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Upaść tak, jak padli oni.
Piersią na miecz, z raną w skroni, 
Patrząc prosto w grzmiące działa, 
Zaplątani w zdradnej matni,
W iekom  swe rzuciwszy dzieła 
W  chwili skonu krzyk ostatni 
W znosząc: „Polska nie zg in ęła !1'....—  
Od stu zwycięstw  większa chwała!

I nie hańba to jest jeszcze  
Z pod przemocy .niem ódz wstać,
I gdy dłonie wzięto w kleszcze 
Niem ódz z ramion więzów rwać; 
Lecz srom ducha w pęto dać, 
Hańba —  o swe prawa w targ 
W chodzić —  gnąc ku ziemi kark, 
A  nie czoło niosąc dumne,
Z oczu iskry sypać w oczy —

D la narodow krok to w trumnę,
Gdy je rak spodlenia toczy.

❖ ❖

Gdyby dziś w ogniowej próbie 
Stanął polski naród cały,
Czyżby znalazł dosyć w sobie 
Żaru, męstwa, hartu, siły,
By mu czyny prawo dały 
W  krwawe pola na m ogiły  
Bohaterów śmiało iść,
I z wyrosłych m ogił drzew —  
Których ziarnem —  kul był grad, 
Sokiem  j e s t '—  rycerska krew, 
Szumem —  hymn na cały świat: —  
Rwać na czoło swoje liść?....

❖
D ziś czas inny —  —  inny strój 
Serc i m ózgów, ale bój 
Choć nie krwawy, równie twardy 
I w tym boju większy zn ój;

Bo me szczerbić broń o broń,
Ale bronić się od wzgardy,
Z pod stóp trzeba wyrwać skroń!
N ie sztandary rozwinięte 
Piersią trzeba dziś zasłonić, 
Napastnika stalą kłuć:
Lecz sztandarów szczątki święte 
Trzeba duchem tak zasłonić,
By nikt na nie nie śm iał pluć!

❖ *

Naród winien w ejść w narody 
R ów ny wszystkim  dookoła,
G otów z każdym iść w zawody!... 
D ziś czas inny —  —  szabla goła, 
N a kształt świetnej błyskawicy,
N ie zaiskrzy się w prawicy:
Lecz duch swoje ma oręże
Nie mniej świetne, nie mniej skrzące,
I ma zwycięstw  swoich s ło ń c e ---------
Pole jest —  —  lecz czy są męże?....

Kazimierz Tetm ajer.
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N a  S ło w e ń s k u .

Aby się pokochać z kimś i sojusz ści­
sły zawrzeć, trzeba go w przód poznać. 
W edług tej myśli postępują Czesi, którzy 
chcą dziś stać się przedstaw icielam i dziel­
nym i Słowiańszczyzny, którzy sta ją  na czele 
współplem ieńców , • pod berłem  habsbur- 
skiem zostających. Działają dość energi­
cznie i wcale skutecznie. Na polu  litera- 
ckiem ujaw nia się to najdobitniej w w ydaw ­
nictwie „Słow iańskiegoprzeglądu" (Slovan- 
sky prehled). Młodzieży innych plem ion sło­
wiańskich u łatw iają  u siebie wyższe stu- 
dya. (W  P radze  — inform uje nas D. Lon- 
ćar w artykule „Slovinci“ w A lm anache 
Slavic 1900, — dostają  słoweńscy akade­
m icy zapom ogi z funduszu Husowego, to ­
w arzystw a w celu pom agania ubogim s tu ­
dentom  filozofii i od osób pryw atnych 
i tym  sposobem  szerzą swój język i swą 
oświatę. Sami zaś uczą się chętnie innych 
języków pobratym czych. Jednoroczni ocho­
tnicy rozbiegają się po całej Przedlitawii 
i każdy się uczy innego języka. (Znam 
w Krakowie takich, co przez rok służby 
w ojskowej wyuczyli się znakomicie pol­
skiego języka, a w w iadom ościach z n a ­
szej literatury  mogliby się zmierzyć z nie­
jednym  wykształconym Polakiem .) W y­
starczy zresztą przejrzeć zeszyty „Słow. 
przegl.", by się przekonać o znajomości 
innych języków słowiańskich u Czechów.

A u nas?  Pom iędzy wykształconymi 
i starszym i nie wielu m am y ludzi, znają­
cych po kilką, a  naw et po parę  języków 
słowiańskich poza ojczystym. Zaledwie 
kilku profesorów . A młodsi? W szak na 
uniw ersytecie słyszymy ciągle, że slawi- 
stów  coraz więcej. Myślałby ktoś istotnie, 
że to slawiści. Nie, to tylko poloniści, oni 
pośw ięcają się tylko literaturze polskiej. 
Jeśli który um ie po rosyjsku, to z pew no­
ścią- pochodzi on z Królestwa. Miejmy n a ­
dzieję, że będzie lepiej i w tym kierunku, 
a  tym czasem  pragnąłbym  choć w kilku 
słow ach czytelnikom skreślić obrazek z ży­
cia Słowiańszczyzny, napisać zdań kilka
0 Słoweńcach.

Narodek to  m ały, o którym  nie wiele 
św iat m a wiadom ości, nie wiele naw et 
w iedzą bracia jego niektórzy. Im ienia do­
b ija ją  się Słoweńcy w latach dopiero 
ostatnich, w dniach najświeższej doby. 
Liczba ich dochodzi do niezupełnego l x/2 
m iliona, a choć obszarem  ziemi nie ro ­
zerw ani, rozdzieleni przecież granicznemi 
kopcam i. Jedynie bowiem  w Krainie sta ­
now ią większość przew ażającą liczebnie, 
w  Styryi dzierżą ledwie część południow ą 
kraju , podobnie w Karyntyi (K orutanach), 
Pobrzeża pas nadm orski zam ieszkują już 
W łosi, część tylko w schodnia należy do 
Słoweńców i Serbo-C horw atów . Osady 
większe tw orzą jeszcze w  ziemi węgierskiej, 
przylegającej do granic Styryi połudn.
1 Krainy, w północno-w schodniej Italii 
(Rezya). Znaczna liczba opuściła swą 
ojczyznę, w ychodząc do Ameryki. W ielu 
udaje się na  zimę w  św iat za zarobkiem , 
a  w racają  raz w roku latem  do ojczyzny. 
Z liczby ogólnej p rzypada m niej niż po­
łow a na  Krainę, najw ięcej jest następnie 
w Styryi, bo 431.000 i Pobrzeżu (207.000), 
mniej w Karyntyi (130.000) i Italii (40.000). 
W  Am eryce liczą Słoweńców na  60.000.

Siedziby swe zajm ują od czasów d a ­
w nych ; odkąd dzieje o nich w spom inają, 
do dnia dzisiejszego ojczyzną ich ziemia 
ta  sam a, zm niejszana tylko i ścieśniana 
w granicach skutkiem  zniem czania z pół­
nocy i n ap o ru  włoskiego od południa. 
Usadowili się tu  w  drugiej połowie VI. w., 
skoro dalsze zapędy ich n a  połudne sil­
nym  oporem  zostały w strzym ane. Pod 
w ładzą żupanów  i rozkazam i wojewodów 
zostając, upraw iali spokojnie rolę. P a ń ­
stw a nie stworzyli żadnego, bo i w aru n ­
ków po tem u nie było. W szędzie bowiem  
góry, m ałem i dolinam i i krótkiem i w ąw o­
zam i poprzecinane, nie dozw alają na 
łączność gm in dalszych ze sobą i do dziś 
dnia w jednej osadzie wiedzą o drugiej 
ledwie z późnych słychów lub z pisma. 
Od pierwszej już chwili staczać m uszą 
boje z najeźdźcam i O w arani, bronić się 
przeciw F rankom , T urlanom , L angobar- 
dom . Za K arola W . dostają  się w  moc 
frankow ską. Z jaw iają się pierw si osadnicy 
germ ańscy, n a  wysokich szczytach w zno­
szą się powoli grody w arow ne, ale nie 
słowiańskie. Z ustro jem  feudalnym  n a ­
pływ ają  osadnicy tłum nie, pow stają  olbrzy­
mie obszary hrabskie i biskupie. W reszcie 
ziemia słow iańska przechodzi w ręce H abs­
burgów  i dzieli losy z resz tą  ich posia­
dłości (Kraina i K aryntya 1335, Gorycya 
1500).

Jak Słowacy w  czasie pow stan ia  wę­
gierskiego w ierni zostali koronie, tak  
i Słoweńcy zawsze podw ładni i potulni

służyli swym panom . W historyi praw ie 
wzmianki o nich nie ma. Dopiero w wieku 
XIX. odezwali się nagle. Z chwilą zbu­
dzenia się ducha słowiańskiego n a  południu 
poruszyli się i Słoweńcy. N ad D unajem  
do dziś nie chcą wiedzieć, że naród  ten  
istnieje, że zamieszkuje nie tylko Krainę, 
ale i sąsiednie ziem ie; dziwią się mężowie, 
że w „K aryntyi są Słowianie" jacyś. 
A tak, są. Od lat paru  może naw et już 
sam i Niemcy widzą, gdzie są ci Słowianie, 
bo na  kilku liniach kolejowych obok 
czarnych napisów  niemieckich czerwie­
nieją słoweńskie napisy. Ich to gniew a 
i złości. Ale natom iast co za przyjem ne 
uczucie dla Polaka' lub innego Słow ianina, 
gdy jedzie już godzin kilkanaście przez 
kraj czysto niemiecki i wszędzie widzi 
tylko i słyszy wyrazy germ ańskie, aż oto 
nagle słyszy: Laibach — L jubljana!

W ychodzę z pociągu, rozglądam  się, 
czytam  napisy : Izhori (wychód), k vodu- 
jaku  (ku studni), posługacze nie m ów ią 
tu  niemczyzną, tam  kilka osób żywo roz­
p raw ia  po słoweńsku. Przysłuchuję się 
i p rzypatru ję  wszystkiemu, bo wszystko 
mię zaciekawia i czegoś mi w duszy we­
soło, sam  nie wiem, skąd jakieś dziwne 
zadowolenie opanow ało me serce. Choć 
nie byłem  jeszcze u kresu podróży i m iasto 
zwiedzić m iałem  później z dobrym  prze­
wodnikiem , kolegą, przecież nie mogłem 
się oprzeć pokusie, by choć przelotnie 
L jub ljanę  zobaczyć.

R ano, godzina wpół do siódmej do­
piero, m iasto ledwie wstało, rozdrzem ana 
służąca otw iem  okiennice, by wpuścić 
prom ienie słoneczne do pokoju. N ajpierw  
też uw agę m oją zwróciły okna, gdyż we 
wszystkich dom ach zwłaszcza dawniejszych 
są jednakow em i okiennicami opatrzone, 
jakich u nas nie m a na  północy. Jest to 
rodzaj naszych zasłonek okiennych de- 
szczulkowych z tą  różnicą, że deszczułki 
te  są  dość grube i w ram kach. Na noc 
deszczułki się spuszcza pionowo' jak  przy 
zasłonach naszych, na dzień zaś ustaw ia 
się je  prostopadle do szyb. Takie urzą­
dzenia są we wszystkich dom ach wiej­
skich, gdzie również mieszkania budow ane 
są z kam ienia nie zaś staw iane z drzewa. 
Przebiegłem  ledwie parę  ulic, naw iasem  
m ówiąc, bardzo schludnych i przyszedłem 
nad  brzeg rzeki Lubiany. Spokojnie pły­
nie ona środkiem m iasta. Mostów coś 
(> łączy jej brzegi. W  stronie wschodniej, 
n a  skale dość wysokiej, już nieco za m ia­
stem  w położeniu podobnem  jak  kopiec 
we Lwowie wznoszą się szare m ury  sta ­
rego zam ku. Do niedaw na mieszkał tam  
arcybiskup, później znaleźli tam  pom ie­
szczenie więźniowie, dziś stoją pustką. 
Część m iasta w schodnia jest ważniejsza 
od zachodniej. Tu jest katedra i zakład 
teologiczny, tu  pom nik Yodnika, wiel­
kiego Słoweńca, posąg św. .Jakoba i cały 
szereg w paniałych gm achów . Nie m am  
przecież zam iaru opisywać i wymieniać 
osobliwości Lubiany, bo n aw et później 
nie mogłem ich wszystkich poznać, za­
czerń opuszczam  stolicę słoweńską.

Za niecałą godzinkę stanąłem  w Bi­
skupiej łące (Śkotja loka — Bischoflach), 
leżącej na północny zachód od Lubiany. 
W yszedłszy z pociągu, wsiadłem do wózka 
pocztowego, stosownie do listowych wska­
zówek kolegi — Słow ianina, do którego 
jechałem . Droga wiedzie ciągle doliną długą 
blisko dwie mile. Z obu stron  wysokie le­
siste szczyty gór, wązkim wąwozem koło 
drogi biegnie strum ień bystry i głęboki, 
przypom inający m iejscam i nasze Pieniny. 
Od czasu do czasu wyłoni się obszerniej­
sza rów nina, na  niej dom ków kilka i ko­
ściółek ze sm ukłą wieżycą i znów wąwóz, 
że ledwie droga i rzeka się zmieszczą po­
między ścianam i alpejskiemi. Spojrzę w gó­
rę, tam  w  podniebiu słońce uśm iechnięte, 
na  wyniosłych szczytach górskich wzno­
szą się ku niem u wysokie kościoły „po- 
dróżnice“. Podróżnie takich czyli drugo­
rzędnych kościołów bez księży, gdzie n a ­
bożeństwo się odpraw ia p arę  razy do roku. 
jest w sam ej Krainie przeszło 1000. P ro ­
w adzą do nich z głównego gościńca (cesta) 
drogi polne odpustow e (put) przez lasy 
i polany. Drogowskazy oznaczają podró­
żnym  kierunek drogi i czas, jak  prędko 
m ożna się w ydostać na  wierzch góry.

Pocztow nik, z k tórym  jechałem , nie 
um iał po niemiecku ani słowa, a tu  mnie 
znów trudno  się było zdobyć na  zdanie 
jakieś słoweńskie. Mógłbym w praw dzie to 
i owo określić,' ale chyba byłoby to zda­
nie jakieś bardzo pospolite, jakby  z ele­
m entarza wyjęte. Na szczęście m oje po­
cztownik był pow iadom iony, że m a przy­
jechać jakiś obcy i skoro usłyszał odem nie 
znane m u nazwisko mego znajomego, 
uśm iechnął się i rzekł: „A gospod D erm ota, 
znam , znam !" Skorośm y stanęli w Źele- 
źnikach (Źeleznike — Eisnern), zaprow a­

dził m ię do pięknego m urow anego piętro­
wego dom ku, gdzie znalazłem mego go- 
ścinnika. Znajom ość nasza nie daw na, bo 
od wszechnicy krakowskiej trw ająca. Tu 
poznaliśm y się, tam  mieliśmy bliższe za­
wrzeć stosunki.

Już listownie planow aliśm y sobie wy- 
ęieczki w góry, d rapanie się na  szczyty, 
p ióra nasze rozkoszowały się już opisem 
lodowców i jezior, które mieliśmy oglą­
dać; pierw szą jednak  rzeczą, jak ą  m usie­
liśmy zrobić, było ćwiczenie językowe. 
Najpotrzebniejsze w yrazy i zdania zapisy­
wałem i uczyłem się ich na  pam ięć. Było 
to tem  konieczniejsze, że pozdraw iają się 
wszyscy przy spotkaniu, znajom i czy nie­
znajom i; m usiałem  zatem  nauczyć się od­
pow iadać na pozdrowienia. Zaraz dnia 
pierwszego odpow iadałem  już na  pozdro­
wienie: „dober dan" — Bog daj dober 
d a n “, na  dobranoc wypow iadałem  życze­
nie: „lahko noć", dziękowałem po sło­
w eńsku, „hvala“. Aby jednak  ich wyrazy, 
nie już całą mowę rozumieć, żyć trzeba 
dłużej m iędzy nimi, by się przyzwyczaić 
do cichego a prędkiego w ym aw iania. Nie 
jest to bowiem ani czeskie skakanie, ani 
ruskie wykrzykiwanie, ale łagodna i spo­
kojna, cichutka pogw arka. To też śpiew 
ich jest powolny, a krzyku lub w ołania 
głośnego nigdzie nie usłyszy. Co do za­
kresu dźwięków i wyrazów, język to b a r­
dzo dla nas łatwy, jedynie w znaczeniu 
różnią się często wyrazy rów nobrzm iące sło­
wiańskie i polskie n. p. sad  =  owoc (blo- 
goslorljen je  sad  tvojego tebsa), bitka =  
bitw a, obraz =  oblicze, m orda  =  może i t. p. 
w głoskowni nasze ę =  słow. e, ą =  o, c =  c, 
j  =• dz i t. d. n a  przykład: jezik, roko (rę­
ką), noć, m eja (miedza).

Przy ćwiczeniach i w rozmowie po ­
sługiwać musieliśmy się czeszczyzną. W  tym  
języku mogłem się rozmówić z kilkom a aka­
demikami, którzy po czesku umieli już z cza­
sów służby wojskowej odbytej między Cze­
chami lub studyów  uniwersyteckich w P ra ­
dze. Jeden tylko w eterynarz, który dyplo­
m ow any był we Lwowie, um iał trochę po 
polsku. Po niemiecku um ieją wszyscy do­
skonale. ale żaden nie chce m ówić tym 
językiem. Uważałem, że, gdy koniecznie 
uciec się do tej m ow y musieliśmy, to pe­
wien medyk głosem nazbyt przyciszonym  
i pospiesznie w ym aw iał słowo niemieckie, 
jak  gdyby grzech jak i popełniał. Podobnie 
postępują wieśniacy. Po niemiecku rozu­
m ieją, ale nie mówią. W ykształceni uczą 
się chętnie innych języków, ze szczegól- 
nem  zam iłowaniem  podobno uczą się stu ­
denci w Lublanie rosyjskiego, z pobudek 
chyba łatw o zrozumiałych. Inni, którzy 
tak  jak  m y z konieczności to  czynić m u­
szą, czynią to niezawodnie mniej chętnie.
I tak m ówiono mi, że w Pobrzeżu każdy 
chłop zna 3 języki: słoweński, chorwacki 
i włoski, a nierzadko też niemiecki. Mają 
też zdolność w tym  kierunku wrodzoną, 
dow odem  tacy językoznawcy jak  Kopitar, 
Miklosich, M urko i inni. Uczeni nasi dzi­
wili się przecież bardzo, gdy n a  zjeździe 
historyków polskich przed p a ru  miesią- 
ckmi, p. Murko z całą znajom ością lite­
ra tu ry  naszej i dobrą zupełnie polszczyzną 
w sekcyi literackiej o rom antyzm ie pol­
skim rozpraw iał. Młody mój towarzysz, 
choć praw nik  i z zam iłowania ekonom i­
sta, posiadł już słowiańskie języki wszyst­
kie prócz małoruskiego. Zasługa w tem 
poniekąd szkoły, gdzie w wyższych kla­
sach gim nazyalnych uczą się zasad języ­
koznaw stw a słowiańskiego i gram atyki ję ­
zyka cerkiewnego w tych rozm iarach, 
w jakich my je  dopiero słyszymy z kate­
dry uniwersyteckiej. A przecież oni mniej 
m ają  godzin przeznaczonych dla języka 
m acierzystego niż my!!

(Dok. nast.)
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A n t o n i e g o  R .  C z e c h o w a

I.
Na szpitalnem  podw órzu stoi niewiel­

ka oficyna okrążona lasem  chw astów  
wysokich, pokrzyw y i dzikich ostów  i ko­
nopi. Dach na  niej porw any, kom in 
w połowie zwalony, schodki prow adzące 
w ew nątrz na  pół zgniłe, na  pół porosłe 
traw ą, a ze sztukateryi pozostały tylko 
niejasne ślady. F rontem  do szpitala z prze­
ciwnej s trony  zw rócona na  pole, od któ­
rego dzieli ją  wysoki szary parkan  cały 
najeżony gwoździami. Gwoździe te wbite 
ostrzem  na  zew nątrz, parkan  ten i sam a 
oficyna m a dziwnie sm utny  wygląd, taki, 
jak  praw ie zwykle spotyka się w  gm achach 
szpitalnych lub więziennych.

Jeżeli kto nie boi się poparzyć po ­
krzywą, to proszę przejść w ąziutką ścieżką 
wiodącą do oficyny i zobaczyć, co dzieje 
się w ew nątrz?  Otworzywszy pierwsze 
drzwi, wchodzi się do sieni. W szędzie 
gdzie spojrzeć, około ścian, około pieca, 
zw alone stosy szpitalnych rupieci. M ate­
race, stare  podarte  płaszcze, spodnie, ko­
szule z sinemi p lam am i, nie zdatne do 
użytku obuwie — jednem  słowem w szyst­
kie nieużytki zw alone razem , które przez 
pył, b rud  i wilgoć gnijąc, wydzielają sza­
lony odór.

Na stercie tej z fajką w zębach leży 
zazwyczaj stróż Nikita, stary, wysłużony 
żołnierz, o tw arzy surowej, nabrzękłej 
nałogowego pijaka. Opadłe brw i nadające 
tw arzy wyraz wilka i czerwony nos; 
wzrost nie wysoki, n a  wygląd szczupły, 
ale m uskularny i o wielkich silnych pię­
ściach. Należy do tej bezdusznej i bez­
myślnej kategoryi ludzi, którzy spełniając 
swój obowiązek, uw ażają za głów ną jego 
cechę bicie. To też Nikita bił przy każdej 
sposóbności, czem się dało i gdzie się 
dało, po tw arzy, po piersiach, po plecach, 
sądząc, że bez tej czynności nie byłoby 
porządku i ładu.

Dalej wchodzi się do wielkiej izby, 
k tóra niem al zajm uje całą oficynę, nie 
licząc sieni. Ściany b rudno  niebeskie. 
pułap  zakopcony jak  w dym nej chacie, 
znać że w zimie dym ią piece i pełno 
sw ędu i czadu. Podłoga b rudna, od nie­
pam iętnych czasów nie m yta. Czuć ją  
kw aszoną kapustą, spalenizną, pluskw am i 
potem  i ta  w oń zm ięszana razem  tworzy 
odór, podobny do atm osfery, jak ą  spotyka 
się w źle przewietrzanych zwierzyńcach.

W  izbie tej sto ją szeregiem łóżka 
przytw ierdzone do podłogi. N a nich siedzą 
lub leżą ludzie w długich szarych, szpi­
talnych płaszczach, a właściwie chałatach 
i w szarych czapeczkach. To obłąkani.

W szystkich ich na  razie pięciu. Jeden 
szlachcic, reszta mieszczanie. Pierwszy od 
drzwi wysoki,, chudy mieszczanin z ryżemi 
w ąsam i i zapłakanem i oczyma, siedzi bez 
ruchu, podparłszy głowię i patrzy ciągle 
w jeden punkt. W  szpitalnej książce cho­
roba  jego zapisana jako  „hipochondria" 
a  w rzeczywistości postępujący paraliż. 
Dzień i noc sm utny, kiwa głową rozpa­
czliwie i wzdycha z jakim ś gorzkim cza­
sam i uśm iechem . W  ogólną rozm ow ę 
nigdy się nie w trąca, a zapytany także 
milczy. Je i pije m achinalnie a sądząc po 
strasznym  kaszlu i jaskraw ych wypiekach 
n a  tw arzy, m a obecnie początek suchot.

Za nim  siedzi m aleńki, ruchliwy sta ­
ruszek ze śpiczastą bródką i czarnemi, 
w ijącem i się jak  u negra włosami. Ten 
znowu całe dnie przechadza się po pokoju, 
albo siedzi na  łóżku z podw iniętem i po 
turecku nogam i, naśladując p taka  gwiżdże, 
śpiewa, i śmieje się bezprzestannie. Dzie­
cinna wesołość i żywy charak ter nie opu ­
szczają go na  chwilę. Kiedy rano  budzi 
się to uderza pięściami w piersi, co m a 
oznaczać gorącą modlitwę, lub idzie kręcić 
dziurkę w drzwiach. Tym  nieszczęśliwym 
jest żyd Mosiek, dwadzieścia lat już zam ­
knięty, a obłąkany wskutek pożaru  swo­
jego m agazynu czapek.

Ze wszystkich obłąkanych, znajdu ją­
cych się w oddziele Nr. 6 . tem u jednem u 
wolno wychodzić z izby, ba  naw et i z p o ­
dw órza szpitalnego. Taki przywilej m a 
on już od daw na i m iasto przywykło wi­
dzieć obłąkanego, cichego staruszka, który 
od czasu do czasu chodzi po ulicach, 
otoczony swawolnem i dziećmi i złemi 
psam i. W  szpitalnym  płaszczu, w śm ie­
sznej czapeczce, w łapciach, bez pończoch, 
naw et i bez spodni chodzi po mieście 
i zatrzym uje się przed drzwiam i mieszkań 
lub sklepów prosząc o kopiejkę. W jednem  
miejscu dadzą m u kw asu, w drugim  chleba. 
w trzecim drobny pieniądz i zwykle p o ­
w raca do szpitala syty i obdarzony!?  
W szystko to co uzbiera i przynosi ze 
so b ą , zabiera m u przy wejściu Nikita. 
Robi on to  z pew nym  żalem do siebie 
i zawsze zapew nia że po raz ostatn i p o ­
zwolił chorem u wyjść na  ulicę, gdyż z tego 
pow odu pow stają nieporządki, które są  
naj większem złem n a  świecie.

Moszelc jest bardzo uczynny. Usługuje 
tow arzyszom , okryw a ich gdy śpią, obie­
cuje zawsze przynieść każdem u po ko­
piejce, obiecuje także now ą czapkę uszyć 
każdem u, on to karmi łyżką sparaliżo­
w anego sąsiada z lewej strony. Nie czyni 
tego bynajm niej z litości lub delikatniej­
szych uczuć, ale aby podrażnić sąsiada 
z praw ej strony, G ranow a.

Jan  Dmitricz Granów mężczyzna trzy­
dziestu trzech lat, inteligentny, był kom or­
nikiem i sekretarzem  gubernialnym . Cierpi 
m anię prześladowczą. Zwykle leży zwi­
nąw szy się w kłębek, lub chodzi prędko 
zem ocjonow any. S iada niezmiernie rzadko
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Ciągle oczekuje czegoś strasznego. L ada 
szm er w sieni, lada glos na podw órzu 
nabaw ia  go strachu. I tw arz jego wtedy 
odbija śm iertelne przerażenie.

Mnie podoba się jego szeroka, puco­
łow ata wiecznie tw arz, n a  której odbija 
się jak  w lustrze przerażenie i wieczny prze­
strach duszy. Pom im o cierpienia, w yry­
tego n a  tej tw arzy ciągłą obaw ą, znać 
dużo inteligencyi a  z oczu bije ciągły, 
zdrowy blask. Podoba mi się bardzo jego 
postępow anie delikatne ze wszystkimi, 
prócz Nikity. Jeżeli kom u cokolwiek u p a ­
dnie, on zwykle podnosi, codziennie wita 
ich swojem „dzień dobry" lub życzy 
„dobra n o c“.

Oprócz tych cech, jego obłąkanie przed­
staw ia się jeszcze i w t e m : wieczorami 
drżąc i dzwoniąc febrycznie zębami, 
ow ija się szczelnie w swoje palto  i cho­
dzi między łóżkami. P a trząc  n a  niego m a 
się wrażenie, że człowiek ten  posiada 
jakąś tajem nicę, k tó rą  chce koniecznie 
powiedzieć, lecz w zdraga się, ale kiedy 
przyjdzie chwila, że wola przełam ie nie­
śmiałość, zaczyna mówić dużo. Monologi to  
bez porządku, jakieś gorączkowe m ajacze­
nia  i chociaż mówi poryw ająco, nie zawsze 
jednak  zrozumiale, ale w słowach i w głosie 
czuć jakiś ton  dobry. W tedy znać w nim 
człowieka obłąkanego. T rudno  opisać jego 
zw roty i zdania,, to  tylko nadm ienię, że 
mówi o ludzkiej podłości, o przem ocy 
kłam stw a nad  praw dą, o prawdziwem  
życiu jakie z czasem nastąp i, o kratach 
okiennych przypom inających m u w każ­
dej chwili o głupocie i bezpraw iu gw ał­
cicieli ludzkości. Jednem  słowem ze sta ­
rych i niedośpiew anych jeszcze pieśni.

(C. d. n.)

Ja n  K asp row icz .

Baśń nocy świętojańskiej
prolog Jana Kasprowicza, napisany na otwarcie 
teatru miejskiego we Lwowie, z towarzyszeniem 

muzyki Sew. Bersona.

„Słów nam  potrzeba wielkich i n a t-
[chnionych

„By godnie uczcić tę dzisiejszą chwilę" 
zaczyna aktor, stojący przed kurtyną, 
swój prolog. I „zanim zabrzm ią czarowne 
słow a liśćmi w aw rzynu uwieńczonych 
piewców, lutnie dzierżąc w niedołężnej 
dłoni pozbiera dźwięki z ich ha rf nieze- 
g ranych  i złączy dźwięków tych m ilknące 
echa w nikłą i słabą uw ertu rę". Gdy więc 
k u rty n a  się podniosła — scena przedsta­
wia polanę w dzikim górskim lesie, w noc 
księżycową. P anny  leśne: Lilia, Mgiełka, 
Kalina, Pszczółka, Jętka, Muszka i błę­
dne ogniki uw ijają się po polanie, szu­
kając cudow nego paproci kw iatu. Z na­
lazły w lesie słomkę, więc dalejże prze­
kom arzać się, kto tę słom kę zostawił — 
pewnie luby którejś z nich. Tak to  słom ­
ka z rozczochranej głowy człowieka, a  on, 
W ojtek, pasający każdej nocy konie go­
spodarskie, jaw i się zuch, zw abiony szcze­
biotaniem  leśnych nimf. W oła n a  nie: 

D ziew uchy!
To ja , to W ojtek z Przysiółka, 
hań , od jeziora, n a  praw o....
Gdzieś w  tym  lesie m ają  być zaklęte 

pieniądze, więc dobrze byłoby gdyby
„panienki" szukać pom ogły  Nie ucie-
kajta  dziewuchy.... Ale one uciekły, a 
W ojtek zryw a pęk traw y, ociera sobie 
nogi z błota....

Psiakrew ! Zalazłem w błoto, między
[trzcinę,

i tak  się człowiek obab ra ł........
Zawsze .tak bywa, kiej się ktoś zadaje 
niby z figurą nie ze swego stanu....

„Panienki" się bo ją  iść do W ojtka, aż 
wreszcie najodw ażniejsza Kalina z liściem 
paproci odzywa się doń, że wyszły szu­
kać kw iatu paproci

i już  go m am y, ten złoty, 
ten  rajski, cudow ny kw iat; 
już ciebie m am y W o jtu s iu !
W ojtek im tłom aczy, że nie jest kwia­

tem  paproci, lecz koniuchem , a panny 
leśne już  go pokochały za prostotę, 
a  uciekłszy na  skałę, w abią go ku sobie, 
bo „miłość li z wyżyny przem aw iać m o­
że". Przem aw iają do niego tak pięknie, 
że W ojtek znów persw aduje Kalinie, iż 
jest prostym  parobkiem , wychowanym 
w stajni, że więc nie jest dla „panienki". 
A Kalina odrzecze:

Zam ek czy stajn ia — to przesąd! to
| p rze sąd !

Niechaj miłości przesąd nie rozdziera, 
Niechże od wieków pow aśn io n e 'ro d y  
Skojarzy w wielką, cudotw órczą przy- 
W ęzeł miłości. [jaźń ,
W ojtek, którem u Kalina przyrzekła 

pocałunek, drapie się po nam yśle na  
skałę; n a  górze ukazuje się już w płasz­
czu i kołpaku a la Rom eo w scenie 
balkonowej. Dotknięty kwiatem paproci, 
przedzierzgnął się w królewskie szaty, 
a, skosztowawszy pocałunku Kaliny, woła: 

K ocham ! k o ch am ! k o ch am !
Jakżeż rozkosznym  jest twój poca-

[łunek
i jak  on zmienił całą m ą natu rę!
Nie wiem, czy sen to, czy jaw a : Przed

[chwilą,
przed m ałą chwilą jeszcze mi się zdało 
Żem jakiś prostak, żem je d e n ,z  tych

[ludzi,
których przyroda rzuca z swej kolebki 
obdartych, nędznych i nierozw iniętych 
na  pośmiewisko i szyderstwo dziecka. 
A teraz miłość tak  mnie przekształciła, 

[ że niech królowie do nóg mi pad a ją ! 
niech cały glob się kurczy przed wiel-

[kością
mego uczucia i tej chw ały mojej, 
co spływ a na m nie z tw ej, jasnej,

[prom iennej, 
blaskiem jasnego księżyca oblanej, 
W dzięcznej postaci — — — 

f - Skończyło się jednak  fantastyczne g ru ­
chanie, bo ktoś spłoszył Kalinę, a W oj­
tek oprzytom niaw szy, rozum ie, że przy­
tom ność chyba stracił, bo m u się zda­
wało, że m iał w spaniały kołpak i płaszcz 
królewski, a tym czasem  to słomsko i w it­
ki trzciny.

Na scenę wchodzi now a postać: pani 
ze dw oru, co starego m a męża, wojewodę, 
k tó ra  robi W ojtkow i scenę zazdrości -— 
jako  kochankow i — iż na  skale rozm a­
wiał z jakąś dziewką, choć W ojtek mówi, 
że to  była jego narzeczona. Na now y 
grzech z „panią ze dw oru" W ojtek  nie 
chce się dać nam ów ić, choć ona m u grozi 
i skarży się n a  swego męża, „siwobro- 
dego, niedołężnego brzuchacza", którego 
bogactw a nie zastąpią jej męża. Chłop 
na  to wszystko odpow iada już  tylko od­
m ow ą i przypom nieniem  o przykazaniu 
Bożem. „Pani ze dw oru" nad ąsan a  ode­
szła, a niebaw em  jaw i się D oktor z Me- 
fistofelesem. Mefisto, służący lekarza, n a ­
rzeka, iż m a służbę n iepopłatną i jeszcze 
m usi się włóczyć z panem  swym po tu r ­
niach. W ojtek radzi m u stanąć za forysia 
u  „pani ze dw oru", do koni,

drogi są dobre, naw et bardzo dobre, 
jeździć się będzie gładko, jak  po maśle. 
Doktor na  py tan ie  W ojtka, objaśnia 

go, że leczy dusze. Lecz W ojtek  szeroko 
wyłuszcza m u, dlaczego w  to nie wierzy, 
a filozofię p rostą , chłopską o życiu i nie­
śm iertelności duszy przekonyw a D oktora, 
że ta  filozofia daje spokój i szczęście, 
których on — m im o bardzo uczonych 
b adań  nie znalazł. W ojtek m u tłomaczy, 
źe jest to k arą  za to, że chciał kurow ać 
dusze. W szak Doktor zna wszystkie księgi 
i wszystką uczoność, a  przecie nie zna 
w idać księgi jednej, schow anej w ukry­
tych m iejscach pod siedm iom a kluczami 
i siedm ioraką pieczęcią.

W  tej księdze 
jest w ypisano, że, kiej dusza cierpi, 
to  się tak  czyści, jak  w o g n iu ; a przecie 
to  najgłówniejsza, aby dusza była 
czystą... I wiecie, ja  w to m ocno wierzę, 
boć to jest praw dą, że P an  Jezus Chrystus 
św iat nasz w ybawił przez cierpienie... 
Mefisto się w zdrygnął, a  D oktor za­

dum ał, czemu teraz dopiero poznał p raw dę 
w tej prostej szacie, teraz kiedy już d jabłu 
duszę sw ą zapisał. Mefisto chciałby po- 
módz W ojtkow i do ożenienia się z go­
spodarza zamożnego córką, Julką, przy­
rzeka m u więc dużo pieniędzy, byle tylko 
podpisał dokum ent. W ojtek sliinowczo 
dw ukrotnie odm awia. Czernili?— ‘bo n a j­
pierw  pisać nie umie, a pow tóre dlatego, 
że choć m a grzech śm iertelny z dzie­

dziczką —  co djabeł już  podpatrzył — 
to wierzy, że jak  Chrystus odkupił wszystkie 
grzechy św iata, tak  i on sw oje zmaże na 
wojnie, do której król wzywa dla obrony 
ojczyzny. Mefisto mimo to chce go p o r­
wać do piekieł, lecz W ojtek żegna go 
krzyżem świętym  i ubezw ładnia słow am i: 
„Bóg jest tarczą m oją".

Zjaw ia się następnie W ojew oda z dzie­
dziczką, synem  i kilkorgiem służby i łaje 
przed nimi i przed W ojtkiem  żonę. Syn, 
dobyw ając szpady ruchem  m arkiza z ko­
medyi francuskiej, chce pomścić hańbę 
ojcowską, lecz ojciec krzyczy: „schowaj 
szpadę, to nasz parobek!" i każe służbie 
W ojtka wychłostać, a potem  przywiązać 
do konia. Lecz W ojtek listkiem paproci 
ubezw ładnia służbę, pow tarzając, że krwią 
sw oją okupi grzech, poczeni W ojew oda 
się cofa i W ojtek znika.

Z zniknięciem tej sym patycznej postaci 
W ojtka-filozofa, obrazy dalsze, choć cał­
kiem wyraźnie także wskazują na  m otyw a 
głośne dzieł geniuszów dram atycznych, są 
już krótsze pośpieszniejsze i nie tak  m a­
lownicze. S ą więc tańce panien leśnych, 
potem  Róża przychodzi obudzić ziemię, 
a nie chce tańczyć z niemi, bo jej „od 
m łodu daw ano w rękę pochodnię i miecz"; 
dalej Lilia, co „od m łodu do słodkiej lu­
tni przywykła i korow odu" chce dźwię­
kami ugłaskać gady, wśród których ojciec 
jej, Król W enedów  porzucony, wyczekuje 
zbawienia. I R óża (Roza W eneda) pocho­
dnią i mieczem siać będzie spustoszenie, 
aby zatrzęsły się skały i rozżarzonym i 
sypnęły kam ieniam i na  w rogów  ludu W e­
nedów. Jaw ią się dalej przelotnie Śpiący 
Rycerze, obudzeni mieczem i pochodnią 
Róży, Pszczółka i Kalina rozpraw iają, dla­
czego ludzie toczą krw aw e boje i sm ucą 
się że biała i cicha prom ienna Lilia m u­
siała pójść w ybaw iać świat. W reszcie zja­
w ia się O błąkana w orszaku płaczek; 
przyszła płakać na grobie ojca, który 
wróciwszy w zbroicy chwały, zastał w do­
m u cudzołóżcę.

a cudzołóżca, podsyciwszy krew 
żarem  w ystępnej miłości, 
w ypraw ia do H adesu między wieczne

cienie
mego wielkiego chwalebnego ojca. 
O błąkana b iada na  stek nieprawości, 

do których w ykonania bogowie wysyłają 
kobietę, fest jeszcze postać urojonego króla, 
stai ca oszalałego z bólu, iż jego, sędziwego 
gazdę, rodzone dzieci wygnały z domu; 
jest postać wdowy, której córka, z nie- 
zm ytą krwi p lam ą n a  czole, krzyczy, by 
w dow ę-m atkę wyszczuć psam i.

Nakoniec zaświtało. Zjawia się król 
z orszakiem, a z nim  i inne postacie „Ba­
śni ‘; król wszystkim objaśnia że wszyst­
kie-ich niedole i zbrodnie były tylko snem. 
Niech się więc święci cudow ny kw iat p a ­
proci, niechaj w dzień jasny , biały h ar- 
fiarze, starcy  z Lilią i Różą, kochankam i 
pieśni, uderzą w struny  na  chwałę zwy- 
cięztwa! A śpiewacy niechaj w tó ru ją  im 
w  cześć:

kw iatu paproci i nowego dnia 
w cześć onej wielkiej i w spaniałej pieśni, 
co sobie now y w ystaw ia przybytek, 
by dać w nim  siłę ludzkim nam iętno­

śc io m ,
a skrzydła złote tym  ludzkim m arzeniom , 
by nam  pokazać p raw dę tych postaci, 
których zaledwie nikłe, blade cienie

zobaczyliśmy przed chw ilą___
Chór śpiewa więc pieśń podniosła 

n a  t^eść kw iatu paproci, na  cześć pieśni, 
co „sieje blask po rozłogach św iata" 
i z duszy prostaczej w yw abia m iłosnych 
szeptów czar, „głos daje zbrodni, cnocie 
i rozpaczy, jest w alką czynów i w span ia­
łych m ar". Baśń kończy się słowami 
c h ó ru :

O boża pieśni! o cudna paproci!
Ty w naszych sercach na  wieki się pleń! 
W  niezgasłycli blaskach niech się dzień

[tw ój złoci, 
N ieustającej chw ały ja sn y  dzień.

(rs.)

Karuzel w  Praterze.
(Dokończenie.)

— Cóż to  chłopcze -— zagadnął m nie 
w ujaszek -— nie jesteś ciekawy oglądać 
nagrom adzonych tu  dzieł sztuki?

— Ach, widziałem je  już dw a razy — 
odparłem , uciekając się z konieczności 
spoczynku do kłam stw a.

Poczciwy wuj oglądał w ystaw ę bardzo 
długo. Byłem z tego zadowolony, gdyż 
mogłem przynajm niej nieco spocząć. P o ­
tem  byliśmy u  m arszałka n a  herbacie.

Oględziny osobliwości wiedeńskich trw a­
ły dziesięć dni z rzędu. Od ra n a  do nocy 
cwałowałem z wujaszkiem po W iedniu, 
z jednej dzielnicy na drugą, to tam , to  
tu , prosto, w  zygzakach, dokoła wzdłuż 
i wszerz. W  ciągu dni dziesięciu tylko 
przez jedno przedpołudnie byłem  uw ol­
niony a było to  po wieczorze, kiedy m ar­
szałek objął rolę przew odnika i oprow a­
dzał poczciwego w ujaszka dla pokazania 
m u „W iednia w nocy". N azajutrz spał 
wujaszek do sam ego południa, znać m u­
siał bardzo późno wrócić do dom u. Gdzie 
był, nie mówił mi, a ja  także natu ra ln ie  
nie śmiałem go pytać o to. Tyle tylko 
podał do mojej wiadomości z tej nocnej 
wycieczki:

— Nie do uw ierzenia, dalipan, co się 
w tym  W iedniu dzieje! a ładne te szelmy 
W iedenki, łaszą się i pochlebiają jak  kotki. 
Patrz  chłopcze, żeby cię broń, Boże, nie 
skusiło!

Potem  rezonow ał:
— A niechże ich djabli w ezm ą jak a  

drożyzna. Spotrzebow ałem  wczoraj przez 
jed n ą  noc... hę... przez wieczór tyle, ile 
tobie posyłam  miesięcznie — więcej n a ­
wet, bo przeszło sześćdziesiąt guldenów. 
Ale skąd m arszałek, tak  zajęty spraw am i 
publicznemi, bierze jeszcze czas, aby to  
wszystko zbadać, poznać i zgłębić tak  do­
kładnie? Jest to dla m nie wielka zagadka. 
A jak  on zna wszystko ekspedyte, i jak  
jego znają — pow iadam  ci, jak  lichy 
szeląg. Ma naw et sw oją w łasną pieszczo­
tliw ą nazw ę — der blude Baron. Co to 
znaczy „blude“ ? m arszałek także tego w y­
razu nie rozumie.

„ B lu d "— oznacza w narzeczu w iedeń- 
skiem — odpowiedziałem — gruby, grubas.

— Zuchwały naród  te W iedenki., hę., 
hę — te Wiedeńczyki. W yobraź sobie, 
jed n a  z nich — cóż u licha zawsze się 
mylę — jakiś jegom ość mówił z nim  przez 
„ty“ „du" — „du bluder B aron“ a  naw et 
bez „barona" — „du B lu d e r“\ jak  gdy­
by z nim  razem  pasł świnie. H a, kto 
wlezie między wrony... stare przysłowie... 
m usi krakać jak  i one.

W ięcej z u st w ujaszka nie wyszło, ale 
i to wystarczyło, abym  sobie w w yobra­
źni dopełnił całokształt tej wycieczki po. 
„W iedniu w nocy". Próbow ałem  jeszcze 
czy nie zdołam wyciągnąć w ujaszka za 
język, więc rzek łem :

— W artoby jeszcze zwiedzić Orfeum, 
zakład Ronachera.

— O, nie. W cale nie jestem  ciekawy. 
M arszalek tak  mi to  wszystko dokładnie 
opisał — wiesz przecie, że to  człowiek 
wielce w ym ow ny — że mogę sobie przed­
staw ić i „Orfeum" i „R onachera" a naw et 
i nocną kaw iarnię Seitza tak  dokładnie 
ja k  gdybym  tam  był. Opis m arszałka 
m usiał być wielce nużącym , bo poczciwy 
wuj, nasłuchaw szy się tych opisów, nie 
tylko spał do południa, ale także i po po­
łudniu  był widocznie zmęczony, tak, iż 
już zaniechał dalszych wędrówek po W ied­
niu. Popołudnie całe przesiedział do wie­
czora w kaw iarni, czytając dzienniki. W ie­
czorem tego samego dnia, pożegnaw szy 
m nie serdecznie i wścibiwszy m i do ręki 
aż trzy  dziesiątki, odjechał z W iednia do 
domu.

W  młodości prędko m ija znużenie, 
w  dni kilka potem  zapom niałem  był n a ­
wet o przebytych trudach, k tóre niedaw no 
tem u tak  srodze daw ały m i się we znaki. 
W  ruchu  i wirze wielkiego m iasta, w ko­
łowrocie życia koleżeńskiego i zajęć wszech- 
nickich zapom niałem  o wszystkiem : o n a ­
szych cw ałow aniach po W iedniu i wogóle 
o odwiedzinach w ujaszka, kiedy pewnego 
dnia doręczono m i następujący  telegram :

„K up m i natychm iast karuzel w P ra ­
terze. W ysyłam  na kupno 1000 guldenów, 
tobie zaś podwyższam  m u sieczna pensyę 
na 80 guldenów, które razem 1080 otrzy­
masz. Twój w uj Ja n  Chryzostom/'.

Polecenie brzm iało jasno . Nie wahałem  
się też an i chwili, co m am  uczynić a ty l­
ko pozwoliłem sobie zapyTtać się samego 
siebie: „Cóż u licha... po co wuj kupuje 
karuzel w  Praterze t “ „Mój Boże — od­
powiedziałem  sam  sobie po chwili — czyż 
ja  m ogę wiedzieć, jak i on z tem  łączy 
zam iar".

Otrzym awszy pieniądze udałem  się do 
P ra te ru . W spaniały to park n ad  wszelki 
wyraz. Słusznie zowią go W iedeńczycy 
„wiedeńskim cudem św iata" i są zeń dum ni. 
Może on się rów nać z najpiękniejszym i 
parkam i św iata. Malowniczo rozrzucone 
gaje z polankam i, w onne kobierce łąk 
udzierzgane barw nie kwieciem, szemrzące 
ruczaje, zieleniejące się pagórki, cieniste 
aleje — przedstaw iają dla każdego dużo 
uroku. T u  G rillparzer pisał wzniosłą tra -  
gedyę m iłości: „Des Meeres und  der Liebe 
W ellen“, Lenau nucił najtkliw sze swe 
pieśni, tu  niezliczone pary  m iłosne g ru ­
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chały i g ruchają jeszcze w  cieniu rozło­
żystych drzew, przysięgając sobie dozgon­
n ą  w ierność — tu  corso wiedeńskiego 
h i gt Uje — okazała w ystaw a pysznych 
toalet, eleganckich powozów, bogactw a 
i w ykwintności. N iedarm o zowie się ta  
część parku  „nobelallee“. O kilkanaście 
kroków  n a  lew o: inny św iat, inni ludzie 
„W urstel F ra te r T u  znow u rozbrzm iew a 
pow ietrze hałaśliw ym  odgłosem gw aru, 
w rzasku i rozm aitych, ze wszech stron 
zalatujących m elody j; tu  lud baw i się 
i śmieje, śpiewa sobie wesoło, lub gwiżdże 
„tańce wiedeńskie" i topi troski życia 
w  pieniącem  się piwie. Z tajem niczo roz­
m arzonych ciem nych konarów  drzew kasz­
tanow ych w „nobelallee", zalatu je miły 
szczebiot p tasząt, w oń z kw iatów  zdobią­
cych klom by i perfum y z rozkosznego 
łona ponętnych dam  — tu  zaś w W ur- 
stelpraterze —  nik t w pośród pstrokatego 
zgiełku ludu nie usłyszy pienia ptaszego, 
ale n a tom iast tony  muzyki zalatujące 
z każdej s tro n y : od „dam skich kapeli", 
z karuzelów, „cyrku welocypedow ego", 
od „m eluzyny", o której „prawdziwości 
przekonać się m ożna przez dotknięcie", 
od „proroka" z „ teatru  pcheł" •— m ięsza- 
jące  się n ieharm onijnie ze sobą, jakoteż 
z przerażającym  krzykiem „wywoływaczy" 
przed rozm aitem i budam i w wielce p s trą  —
kakofonię. „ P anow ie i pan ie  proszę
wejść, zaraz będzie przedstaw ienie, tylko 
dziesięć centów  od osoby, dzieci p łacą 
połowę, młodzieniec, który  przyprow adzi 
ze sobą aż trzy dziewice naraz, m a w stęp 
zupełnie wolny, i otrzym a jeszcze osobno 
prem ię. Zobaczycie, moi państw o — niech 
panienka wejdzie ty lk o ! proszę się nie 
żenować... fenom en nad  fenom eny: m or­
ska dziewica z ,.pontenksynu“, o której 
pisał już grecki poeta Ovide żyjący za cza­
sów F araonów . Dziewica cudownej urody, 
ciało jej w łuskach. Niewierny Tom asz 
może się przekonać. — Proszę tylko wejść, 
m oi państw o, proszę w ejść!" A opodal 
znow u bębni inny wywoływacz i woła 
y. natężeniem  głosu aż do ochrypnięcia: 
„Łaskawi i najłaskaw si dobrodzieje, jaśnie 
w ielm ożne panie bez i z wielce szanow nem

Z J w o j n y  b o e r s k i e j .  — Próba kliszy z kalendarza »Glosu Narodu«

Kawalerya lorda Dundonalda zbliżająca się do miastaLady brand w ostatniej fazie wojny.

p o tom stw em ! Czcigodne panny  a dziewice! 
Nie jest to  żadna blaga, lecz w ierutna 
p raw d a  naukow a. Zakład nasz znany 
jest w świecie z swoich epokowych w yna­
lazków na polu um iejętności i sztuki. 
Proszę tylko zbliżyć się łaskawie. Istna 
biesiada duchow a —  pod słowem honoru. 
Łóżko elektryczne, budzące o pożądanej go­

dzinie. T rzeba sobie tylko pomyśleć, kiedy 
się kto chce przebudzić a łóżko przebudzi. 
Każdy może się położyć i przekonać — 
łóżko elektryczne — elektrrrryczne... cud 
św iata, hereinspaziert!

Czego też niem a w „ludowym  P ra te - 
rz e “ zwanym  pospolicie „ W urstel-Pr ater  “ / 
P anoram y, m enażerye, produkcye „ludo­

Dom polski w Ostrawie morawskiej.

wych śpiew aków “ i „ludożerców", różne 
„cuda“ i cudactw a św iata, popisy gim na­
styków, akrobatów , linoskoków, żonglerów, 
brzuchom ow ców ; „bolcowe" strzelnice, co 
krok muzyka, jedna wrzaskliwsza od d ru ­
giej; wodne, „nadpow ietrzne", elektryczne, 
parow e, ciągnięte przez konie i osłów ka­
ruzele, obwożące za pięć centów naokoło 
św iata; „montagnes ?'usses“ i kabinety an a ­
tom iczne; huśtaw ki z „mordspektaklami*1; 
„silornierze" — tu  wskazywaczem siły 
m ałpa, tam  znow u żyd — krzepki poli­
czek zaaplikow any tam tej lub tem u, wy­
rażą w stopniach siłę — bawiącego się 
gbura; nietylko teatr, ale naw et i „cyrk 
pcheł" i prorocy, czarodzieje, wróżbici, 
czarnoksiężnicy; okręty pływ ające po — 
lądzie, teatry  m aryonetek („wurstlów“), 
które nadały  tej części P ra teru  nazwę. Nie 
brak  cieląt z dwiem a głowami, p rosiąt 
z pięciorgiem nóg i osłów na  dwóch tylko 
nogach — tych jest naw et całe stado. P o ­
dziw wielki budzą „chińczycy" swojskiej 
m arki, połykający palącą się smołę, ostry 
pałasz i żywego w ę ż a . . .  biedacy żadną 
m iarą  nie mogą tylko połknąć ja p o ń ­
czyka. Chińczyk kokietuje z „piękną m o- 
raw ianką" — M aryanka je j na  imię, k tóra 
w  szesnastej wiośnie życia waży sześć ce- 
tnarów  zwykłych, rów nych trzem  m etry­
cznym. Cóż dopiero „oryginalny Bułgar" 
z Kram etnensiedel, który wystrzelił w górę 
ośm i pół stóp, jeśli stoi na  stołku stopę 
wysokim. W szystko to  furda w porów ­
naniu  do „gimnastycznego słowika Ka­
nady" signoriny C lem entina Paddi, k tóra 
balansu jąc na  trapezie śpiewa największe 
arye z oper „swoim znanym  sposobem ", 
podczas kiedy signor Bom busto Pajacelli 
marcjuese de Gapo, popisuje się w wyż­
szej sztuce —  brzuchom ow stw a. G rucha 
on z dołu jak  gołąb do wiszącej na tra ­
pezie signoriny, a ta  odpow iada na  ero­
tyczne brzuchom ow stw o wylewem gorą­
cych tonów , chw ytającej za serce melodyi. 
Naprzeciw tej św iątyni sztuki gra „ka­
pela dam ska". Dwanaście dziewic w bieli 
z szerokiemi i jak  krew  czerwonemi szar­
fam i przez piersi. Ciągle w  tak t podska­
kując i podrygując stoi na  czele smyczku- 
jącęj niewieściej czeladki „sieczna" K rt 
zw ana madem oiselle A im e kerte, bijąc co 
chwila takt smyczkiem na odw rotnej s tro ­
nie skrzypiec. Od czasu do czasu tupie 
ona z tem peram entem  nogą w deskę pod­
wyższenia na  którem  stoi, gniew na, iż 
hoża Milenka W lk, operująca n a  bębnie, 
„w ypada ciągle z tak tu " , będąc kokieto­
w aną przez mężczyzn siedzących przy sto ­
łach naprzeciw . P an n a  K it, dojrzała  a r­
tystka stoi n a  takiej wyżynie sztuki, iż 
n ikt nie śmie tak  wysoko podnieść wzroku. 
N atom iast wszyscy strzelają oczyma w stro ­
nę pu lchnej i ponętnej niziny bębna i za­
m aszystej w ydatności basetli. Praw dziw em  
„wyszydzeniem" tych kapłanek Melpo­
m eny jest umieszczenie zaraz naprzeciw  
psiego „kw artetu szczekania". W  tak t 
skom lenia wyżłów odbyw ają się w knaj­
pie obok podrygi: „pas des princesses“ 
i „la chuchott,e“ strasznie w ytrykotow a-
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nych , straszniej podstarzałych, i na js tra ­
szniej wychudłych „baleryn" zowiących 
się  „gwiazdami kon ty n en tu 11. Nagle zja­
wia się deus ex m achina w postaci c,bivna 
z zupełnie zakredow aną tw arzą i ogro­
m nym  czubem czerwonych włosów wy­
soko w szpic zczesanych, który pada  p la­
ckiem na  brudnem  podium  pomiędzy p o d ­
ryga jące baletnice, używ ające przy „chu- 
chocie“ zam iast kastagnietów  dzwonki, 
w ydając piskliwy okrzyk ,.si cosi et vo ila“, 
co tak  przeraża nerw ow e baletnice, iż 
w m gnieniu oka leżą wszystkie pokotem  
n a  ziemi przyw alając miłym ciężarem 
chudych swych cielsk błazna. Teraz roz­
kwieca chm urę kurzu powstałego z upa­
dku n a  deski — bengalskie oświetlenie, 
Tableau. Braw a, śmiechy — „ledwo k ar­
czmy nie rozw alą". Co poczciwy w uja- 
szek chce robić z karuzelem w takiem  
otoczeniu? Ale to  jego, nie m oja rzecz. 
Chodzę więc i oglądam  karuzele. Idę n a j­
przód  do Kalafattiego, gdzie się kręci ol­
brzym i chińczyk podnoszący raz praw ą, 
raz  lewą rękę do góry.

-— Czy pański k a ru z e l 'je s t na  sprze­
daż — pytam  właściciela.

Właściciel jego leżąc wyciągnięty na m u­
raw ie drzem ał w cieniu drzew. Przebu­
dził się na odgłos moich kroków.

— Pański karuzel spoczywa — zaga­
dnąłem  przecierającego oczy właściciela.

— Życzy p an  sobie zrobić tu rę  — rzekł 
kłaniając mi się — zaraz służę.

— Dziękuję — odparłem  — zrobiłem 
tylko uwagę.

-  Ach spoczywam y — ciągnął dalej — 
odkąd posadow ił mi się pod bokiem ka­
pitalistyczny konkurent ten  oto olbrzymi 
am erykański karuzel. Praw ie niepodobne 
z nim  w spółzawodnictwo. W szystko gar­
nie się tam , a ja  mogę sobie drzemać.

Zacząłem się bliżej przyglądać karu­
zelowi. W  najlepszym  stanie nie znajdo­
w ał się bynajm niej. Jeden koń miał od­
b itą  połowę głowy, drugi był tylko na 
trzech nogach a lokomotywie brak było 
kom ina. W  dachu budy była dziura a pod 
nią w ew nątrz kałuża z deszczu mającego 
wolny przystęp i spłukującego po drodze 
m alow ania karuzelu. Ale to  wszystko 
może wujaszek łatw o i nie zbyt wielkim 
kosztem kazać napraw ić.

Z  w o j n y  c h i ń s k i e j .  —  P ró b a  k liszy  z

Kiedy ochłonąłem z radości tytułem  
otrzym anego podarunku od poczciwego 
w uja spostrzegłem, iż depesza zawiera 
niejasny ustęp m ianowicie; „Poszlij mi 
karuzel przez pocztę“. Usiadłem do biurka 
i napisałem  wujaszkowi ' wyczerpujące 
spraw ozdanie z ponow ną uw agą, iż wy­
słanie karuzelu pocztą jest niepodobień­
stwem.

W cztery dni po wysłaniu lis tu 'o trzy ­
m ałem  depeszę następującej osnow y:

M iałem  na m yśli wystawiony w „salo- 
nie“ obraz: „ Karuzel w Praterze“. Ode- 
szlij m i pozostałe sto pięćdziesiąt gulde­
nów. Karuzel możesz sobie zatrzymać. 
Z am arynu j go! N iew arto z durn iam i 
zaczynać: W uj: Ja n  Chryzostom.

„Cyrce“ St. Kossowskiego.
Nie ira ło  zainteresow ania w Krakowie, 

w tym  Krakowie, który byw anie w te­
atrze uw aża niejako za jedną z koniecznych 
potrzeb życiowych, wzbudziła wieść, że

K a le n d a rz a  »G łosu  N arodu« .

I leży ta Cyrce n a  śnieżnem, mię- 
kiera łożu w swej kryształowej grocie. 
Setki lat już m inęły od czasu, gdy Odysseus 
wyrw ał się z jej uścisków, a ona leży w ca­
łym blasku piękności, jaki daje młodość 
i czar kobiecy, śniąc o m inionych chwilach 
rozkoszy i o kochanku, który porzucił ją  
dla śmiertelniczki...

I zdaje się jej, że ten niewierny znów 
jest koło n ie j : rozchyla usta  do pocałunku, 
a  ciałem jej w strząsa dreszcz rozkoszy...

Z snu rozkosznego budzi ją  wysłaniec 
boga bogów Hermes.

Zeus tonący w szale rozkoszy, ocknął 
się , spojrzał ze szczytu Olimpu i, zdzi­
wiony, dojrzał, że na  ziemi, w czasie gdy 
011 wraz z innym i bogam i pił z kielicha 
rozkoszy, znak krzyża rozpostarł swe 
panow anie.

Zeus ocknął się i postanow ił zwalczyć 
nieprzyjaciela, który pozbawił go władzy, 
i znów ująć w swe dłonie ster rządów  
świata...

— Rozkosz i złoto — złoto i rozkosz 
m ają  m u zapewnić zwycięstwo.

W ładca Olimpu w ydał rozkaz, by H er­
mes wraz z uroczą Cyrce stanęli do boju..

T en  mierzy m nie dziwnym wzrokiem 
od  stóp do głowy, a w końcu pow iada:

— Dlaczego nie, jeśli P an  dobrze za­
płacisz.

— A ile p an  żąda?
— W szystko razem  jak  tu  stoi pię­

tnaście  tysięcy, ale gospoda obok nie n a ­
leży do tego.

—  Za tysiąc guldenów nie m ożna 
zatem  nabyć?

— Czyś panosz... — rzekł, uryw ając — 
żartu j P a n  sobie zdrów z kogo innego — 
co powiedziawszy odwrócił się odemnie 
i poszedł. Ja  także oddaliłem się.

T arguję  drugi karuzel. W łaściciel już.... 
ju ż  chce dobić ze m ną targu, nagle parska 
śm iechem  i py ta  m nie:

— Co p an  właściwie chce kupić? 
katarynkę, k tóra  przygryw a w karuzelu 
lub  kurnik, który stoi za b u d ą?  Jeden 
i drugi przedm iot możesz mieć za tę cenę 
do  w yboru.

Nie dałem  żadnej odpowiedzi n a  ten 
ubliżający mej pow adze żart. Milczenie 
pogardy  jest także odpowiedzią. Idę więc 
dalej i jeszcze dalej, w końcu spotykam  
n a  ustroniu  nie duży karuzel w Stanie 
n ieco defektownym  i w zastoju spoczynku.

P y tam  więc:
— Czy sprzedałbyś pan  karuzel?
— A czy p an  kupiec n a  to?
— Dlaczego n ie? — jeśli cena przy­

stępna.
— Bez targu  ośm set dwadzieścia gul­

denów i wszelkie koszta sprzedaży, które 
co najwięcej wynieść m ogą trzydzieści 
papierków.

— Zgoda — rzekłem — oto zadatek. 
Proszę mi tym czasem  stwierdzić kupno 
i zadatek n a  ćwiartce papieru  a ju tro  
kon trak t u  notaryusza i w ypłata reszty 
ceny kupna.

—  Dobrze — rzekł prom ieniejąc wi­
docznie ze szczęścia i Wszystko było w po­
rządku.

U radow any, iż udało mi się tylko 
spełnić zlecenie w ujaszka ale nadto  zao­
szczędzić m u jeszcze 150 guldenów, po ­
wróciłem z P ra te ru  do dom u. Nazajutrz 
z ra n a  zawiadom iłem  telegraficznie wu­
jaszka o szczęśliwie dokonanem  kupnie.

W ujaszek odtelegrafow ał m i:
„Dziękuję. Oszczędzone stopięćdziesiąt 

guldenów zatrzym aj d la  siebie. Karuzel 
poszlij m i pocztą. Kochający w uj Ja n  
Chryzostom“.

dyrekcya naszego tea tru  m a zam iar w y­
staw ić fantazyę dram atyczną St. Rosso- 
wskiego „Cyrce"...

Nazwisko Rossow skiego, tego poety 
dziennikarza, znane w świecie literackim 
dawało gw arancyę, że fantazya, k tóra 
wyszła z pod jego pióra, nie jest tuzin- 
kowym  utw orem ...

1 istotnie „Cyrce" w pomyśle i wyko­
naniu  m a owe „coś“, co tchnie oryginalno­
ścią i odrębnym  indywidualizmem.

Dyrekcya tea tru  prom ierę tej sztuki 
zapowiedziała n a  resztę soboty, lecz 
w  ubiegły czw artek zm uszoną była odro­
czyć term in  pierwszego przedstaw ienia, 
gdyż cenzura krakow ska ,ze  względów 
etycznych" nie pozwoliła na  wystawienie 
„Cyrce"...

W arto się jednak  zapoznać z ogólną 
treścią tej fantazyi, rzucając rów nocześnie 
„nieprzem akalną" zasłonę na  to, co cen­
zura uznała za sprzeczne z „etycznymi 
w zględam i".

„Cyrce", bogini rozkoszy, k tóra  pow a­
bem  swych wdzięków i czarem szalonej 
rozkoszy n a  tyle lat przykuła do siebie 
Odysseusa, opuszczona przez n ieg o , za­
padła w sen głęboki...

Oto pow ód, dla którego H erm es zja­
wia się w kryształowej grocie bogini 
rozkoszy.

Cyrce posłuszna woli swego władcy, 
zrzuca z swych ram ion  śnieżnepeplum , z pod 
którego tak  uroczo przebijały się jej w spa­
niałe kształty, zakuw a się w gorset i inne 
akcesorya, które m odne kobiety uw ażają 
za niezbędne, i p rzystro jona w najświeższą 
toaletę paryską z paraso lką w ręku wraz 
Herm esem , który także przybrał strój ziem­
skiego eleganta, spuszcza się n a  ziemię.

I oto zaczyna się walka Olimpu ze 
znakiem  krzyża.

Cyrce wznieca na świecie żądzę roz­
koszy, darzy nią ludzi, lecz zarazem  sam a 
jej szuka, sam a goni za tą  znikom ą, nie­
uchw ytną m arą. W  szalonej tej pogoni 
napotyka Cyrce na  swój rzekomy ideał. 
Jest nim  „młody starzec", zblazow any, 
zniszczony życiem arystokrata. Cyrce rzuca 
m u pod stopy sw ą miłość, sw ą Ltność
i... szuka w jego objęciach tak  pożądanej 
rozkoszy.

Lecz „ideał" Cyrce na  jej uczucie na 
jej szał odpow iada cynicznem : „cette 
femme est jo lie  — cest bon“ pow iada so­
bie z sarkazm em  i zrazu pasie się d/.iką.

Bitw a Japończyków z C hińczykam i na  polu bam busow em  pod T ien tsm en  w lipcu 1900 r.
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nam iętnością Cyrce, a następnie bez żalu, 
za pew nem  w ynagrodzeniem  odstępuje ją  
starej megerze. Sprzedana w  ten sposób 
Cyrce dostaje się prostą drogą do jednego 
z drugorzędnych caffes ch a n ta n tes: na  
rozkaz właściciela tego zakładu gra rolę 
Afrodyty; i w ystępuje natu ra ln ie  w ko- 
styumie, który zwykle nazyw a się zupeł- 
nem  brakiem  ubran ia . Odsłona ta  za­
pew ne nie przypadła do gustu cenzurze, 
a może właśnie dlatego, że nakreślona 
jest z niezwykłym talen tem  i z całą zna­
jom ością stosunków , panująch  w tego ro ­
dzaju w kaw iarniach. A utor, choć w pół­
słówkach ale z całą plastyką zdołał przed­
staw ić całą grę tych najniższych instynktów  
człowieka: chciwość gospodarza, zm ysło­
wość na  pół pijanych, szukających w ra­
żeń i podniecenia, g o śc i, w ostrych ry­
sach odbijają się od cichej rezygnacyi 
wciągniętych w to piekiełko kobiet i od 
rozpaczliwej walki o wolność tych, które, 
jeszcze nie zdołały pożegnać się z m yślą
0 tem , że je s t jeszcze inne życie, życie spo­
kojne, nie pozbaw ione co p raw da zm ar­
tw ień i zaw odów , ale przynajm niej nie 
tak  nędzne, nie tak  podłe.

Cyrce i tu , w tem  śm ietnisku goni za 
złudną m arą  rozkoszy, lecz w idząc, że 
tu  jej nie znajdzie, a nie m ogąc nagiąć 
się do wiecznej komedyi „miłości", ucieka
i... przybyw a do H erm esa.

P an  H erm es, który jako bóg kupców
1 złodziei z góry otrzym ał od Zeusa pole­
cenie, aby zapom ocą złota przywrócił m u 
ster rządów  św iata, jako bogaty przem y­
słowiec znajduje się w łaśnie w niem ałym  
kłopocie. Otoczony garścią ludzi, dla k tó ­
rych pieniądz jest bożyszczem, zapom niał, 
że pieniądz ten  dla każdego m a niepospo­
lity urok a przedewszystkiem dla tych, 
co, pędząc życie w śród nędzy i troski 
o ju tro , m uszą się przypatryw ać zbytkowi 
otaczającem u w ybrańców  losu. R obotnicy 
w  zakładach przem ysłowych, będących 
w łasnością H erm esa, b u n tu ją  się; nie wi­
dząc innego źródła do polepszenia swego 
b y tu  podejm ują  strejk. Lecz H erm es nie 
myśli skłonić się do ich próśb, nie chce 
zastosow ać się do ich życzeń.

W  chwili gdy Cyrce zjaw ia się u H er­
m esa, w pada do jego pom ieszkania de- 
pu tacya  ze strony robotników , którzy nie 
są  już w stanie znieść skutków  strejku, 
ale równocześnie nie chcą ustąpić swem u 
pracodaw cy. N a czele deputacyi stoi młody 
pełen życia i zapału robotn ik  przyw ódca 
strejku. Młody przyw ódca z całym ogniem 
duszy młodej, rw ącej się do czynu i życia, 
z całem przeświadczeniem  o słuszności 
spraw y, w której obronie występuje, s ta ­
w ia przed oczy H erm esa obraz niedoli 
robotn ików ; w poryw ających słowach 
p iętnuje wyzysk bezbronnych ciemnych 
biedaków  i wzywa go, aby w  tej spraw ie 
kierował się sprawiedliwością poczuciem 
ludzkości.

Zapał przewódcy udziela się i Cyrce. 
T ak  Itak ! tylko ta  ognista m łoda dusza może 
dać jej zadowolenie, może dać jej rozkosz, 
tę rozkosz do której ona drży, której po­
żąda. Z okrzykiem miłości Cyrce rzuca się 
w  objęcie młodego przyw ódcy; szyję jego 
opla ta  śnieżnemi ram io n am i, u sta  jego 
okryw a gorącym i pocałunkam i.

N a obliczu H erm esa wykw ita uśm iech 
zadow olen ia ; chciał i spodziewał się, że 
Cyrce postąpi w ten  sposób, że zgnie­
cie tę potęgę duszy młodzieńca swym cza­
rem   A wódz robotników  w uściskach
Cyrce słabnie  zamilkł, ze wzrokiem
przym glonym  nie czeka na odpowiedź 
H erm esa, lecz za pocałunki Cyrce płaci
jej tą  sam ą w alu tą   A H erm es drwiąco
rzuca robotnikom  odm ow ną odpowiedź.

W ódz robotników  ocknął się, w yrw ał 
się z objęć rozkoszy. —

Stokroć większa rozkosz walczyć w o bro­
nie uciemiężonych, niż spać spokojnie na  
łonie kochanki. —

T a  myśl budzi się w jego duszy___
Czuje się jednak  słabym , czuje, że może 
uległby poraź w tóry  p o k u sie : czarowi tej 
kobiety. — „Zniszczyć tę pokusę, zgładzić 
ją  ze świata*1, to  druga myśl, k tó ra  jak  
błyskawica przesuw a m u się przez m ó zg ; 
w ślad za m yślą idzie czy n : Cyrce prze­
b ita  sztyletem pada  u stóp jego.

A tym czasem  okna pokoju czerwieni 
blask łu n y ; do uszu H erm esa dochodzi głu­
chy ryk nadchodzącej burzy... to robotntcy, 
dowiedziawszy się o odpowiedzi H erm esa 
p a lą  jego zakłady fabryczne, niszczą jego 
m ienie i idą, jak  szalony huragan  mścić
się za wyzysk, za krzyw dy  Już idą,
już idą, już  słychać ich groźne okrzyki.

— W  ubogiej chatce, gdzie nędza wyci­
snęła swe piętno, siedzi stary  robo tn ik ; 
b rak  sił do pracy, b rak  m u sil do bun tu , 
a  śmierć stroni od niego. W słuchany 
w  okrzyki braci nie zauważył, że drzwi 
się otworzyły, że weszło kilku robotników , 
dźw igając jakąś skrzyn ię .... R abow ali mie­

nie pańskie dla siebie, ale nie zapomnieli 
o starym  koledze Pierw sza lepsza skrzy­
nia, k tó rą  napotkali przeznaczoną została 
dla zaspokojenia potrzeb zniedołężniałego 
starca. Ciekawe, co się dostało starem u ? 
O tw ierają skrzynię i nagle stanęli jak  
wryci. W  skrzyni leżało pól m artw e ciało 
kobiece cudnej piękności z głęboką ra n ą  
w piersiach.

To C yrce.... Ułożono ją  n a  łożu, za­
częto ją  przyw racać do życia  I Cyrce
leży, niby śni, niby marzy.

R ozsuw ają się ściany chatki; Cyrce 
widzi znów swe daw ne schronisko, swą 
kryształow ą grotę. A  w grocie tej stoi 
postać św ietlana, z uśmiechem dobroci na 
tw arzy, patrzy  na  Cyrce i słodkim głosem 
poucza ją  o prawdziwej nadziemskiej 
rozkoszy cierpień i pośw ięcenia ..,.

T ak ą  jest mniejwięcej treść baśni d ra ­
matycznej Rossowskiego. Nie w dając się 
w szczegółową ocenę tej sztuki, k tó ra  m a 
swoje pro  i contra, przyznać trzeba, że 
nap isaną  jest z niem ałym  ta le n te m ; zwła­
szcza niektóre jej ustępy, jak  np. sceny 
w  tinglu, w alka w ew nętrzna przyw ódcy 
robotników , są pełne siły i ekspresyi. —  
Nie b rak  natu ra ln ie  i miejsc słabych. Długa 
ty rada  w łożona w usta' postaci, k tóra  uka­
zuje się Cyrce, gdy leży na  łożu śm iertel- 
nem  nie robi na  czytelniku w rażenia, bo 
au to r nie przejm uje się jej słowami, jej 
treścią, baw iąc się raczej dźwiękiem i grą
w yrazów   „Cyrce" je s t p isana wierszem,
bardzo gładkim, dźwięcznym mile w p ad a­
jącym  w u c h o ; dyalogi są nader ożywione 
nie zbyt długie, i, co jest rzeczą wielkiej 
wagi, wcale nie przeładow ane zwykłymi 
banalnym i frazesami.

Rozum ie się, że sztuka p. Rossowskiego 
w czytaniu, nie przedstaw ia się tak  p o ­
w abnie, jakby  się przedstaw iała ze sceny, 
choćby dlatego tylko, iż w czytaniu tru ­
dno sobie uzmysłowić te  efekty sceniczne, 
które tw orzy um iejętna w ystaw a dekora­
cyjna, nie mniej jednak  przyznać trzeba, 
że „Cyrce" jest jednym  z najlepszych u t­
w orów  Rosowskiego, i że zyskałaby nieza­
wodnie popularność i wdzięczność u p u ­
bliczności. . . .

O pow iadają, że cenzura krakow ska nie 
dopuściła do w ystaw ienia „Cyrce" tylko 
skutkiem  suggestyi. Rossowski wysłał swą 
„Cyrce na  ostatni konkurs dram atyczny 
W ydziału krajowego. Sędziowie przyznali 
„Cyrce" o wiele większą w artość niż in­
nym  sztukom , nie nagrodzili jej jednak, 
a  za pow ód podano obaw ę przed niecenzu- 
ralnością „Cyrce".

Delegat Laskowski w ostatniej chwili 
przypom niał sobie to  orzeczenie konkur­
sowych sędziów .... Sam  więc przeczytał 
„Cyrce" i w ydał zakaz w ystaw ienia tej 
s z t u k i ,  skutkiem  czego niestety dyrekcya 
m usiała odwołać „Cyrce" a  uraczyła p u ­
bliczność „Poddanką".

K. K rólicki.

Historya zakonu 00. Jezuitów 
w Polsce.

H . St. Zaleski T . J., Jezuici w  Polsce. Tom I. 
Walka z różnowierstwem '550 —1608. Część I. 
1555 -1586 . Lwów, drukiem i nakładem drukarni 

ludowej, 1900. w 8-ce wielkiej, str. XVI (-446.

Zaczyna wychodzić dzieło w 5 tomach, 
opracow ane na tle dziejów polskich, p. t. 
Jezuici w Polsce. Sam  ty tuł jego zacieka­
w ia czytelnika, a pociąga znane zaszczytnie 
imię au to ra , który na  tem  polu pracuje 
od lat kilkudziesięciu. Dzieje Jezuitów  w 
Polsce to  znaczna część dziejów Polski 
sam ej. Potężny zakon zaważył silnie na 
wszystkich gałęziach i —- polach życia 
narodow ego.

Codopiero ukazała się pierw sza część 
tom u pierwszego, część druga tegoż tom u 
wyjdzie, jak  prospekt zapow iada, w stycz­
niu  r. 1901. Cena całego I tom u wynosi 
10 koron Tom  II. obejmie 42-45 arkuszy 
druku i wyjdzie z pod prasy  w lipcu 
1901 roku i będzie kosztował 8 koron. 
Tom  III. objętości 70 arkuszy druku 
opuści prasę w grudniu  1901 roku a cena 
jego będzie wynosiła 12 koron.

Trzy te  tom y stanow ią dla siebie ca­
łość, opow iadają n a  tle dziejów narodu  
ogólną historyę Jezuitów polskich od r. 
1555— 1773. W  drodze p renum eraty  cena 
ich wynosi tylko 20 koron czyli 20 m arek. 
Zgłosić się m ożna w prost do a u to ra : 
Lwów, pl. Trybunalski 2.

T om  IV. przyniesie nam  dzieje 156 
kolegiów i dom ów  Jezuitów polskich od 
r. 1565— 1773. a tom  V. wreszcie będzie

trak tow ał o kasacie Jezuitów  w Polsce 
(1773— 74), o zachow aniu ich n a  Białej 
R usi (1773—1820), o Jezuitach w Galicyi, 
n a  Szląsku i w Księstwie Poznańskiem  
(1820 -1900).

Jak  widzimy będzie to dzieło kolosalne. 
A utor zrobił bardzo dobrze, że nabycie 
tych tak  bardzo zaciekawiających książek 
uprzystępnił drogą prenum eraty .

Tom  I., k tó r"  Sprzed nam i leży prze­
czytaliśmy jakby owieść jaką, a przecież 
to nie powieść, tylko dzieło na  całej linii 
naukow e, książka historyczna, o p arta  na  
szerokiem zbadaniu i przerobieniu źródeł 
i odnośnej literatury. Podziw iać trzeba 
au to ra , który z taką  sw adą, rzadką w dzie­
łach pow ażnych, um iał nam  opowiedzieć 
czasem najzawilsze kwestye.

W glądnijm y w szczegóły. W  rozdziale 
pierwszym przedstaw ia nam  au to r Polskę 
w  chwili przybycia Jezuitów w r. 1564, 
pisze o konstytucyi polskiej, o upadku 
władzy królewskiej i o wszechwładztwie 
szlachty. Dalej czytam y o politycznem 
znaczeniu reform acyi dla Polski, o tole- 
ranćyi religijnej i o wadliwości konsty­
tucyi polskiej. Idzie za tem bardzo zaj­
m ujący, z wielką plastyką nakreślony 
obraz, przedstaw iający nam  charakterysty­
kę szlachty polskiej. Nowinki religijne, 
idące do Polski różnem i drogam i, szybko 
się między n ią  szerzą. Sprzyja im obni­
żenie się ducha kościelnego w episkopacie 
i obojętność króla w wierze, a b rak  w y­
kształconego kleru i —  szkół katolickich

ułatw ia szerzenie się różnow ierstw a. Z 
w erw ą kreśli au to r w dalszym ciągu dolę 
i niedolę ludu mieszczańskiego i wiejskiego, 
czerpiąc wszędzie swe wiadomości bądźto 
z pierw szorzędnych źródeł bądź też z p o ­
ważnej literatury.

Dawszy nam  poznać Polskę za Zyg­
m un ta  A ugusta, przedstawia nam  au to r z 
drugiej strony  zakon OO. Jezuitów, jego o r- 
ganizacyę i zarząd w najdrobniejszych jszcze- 
gółach, pisze o planie nauk, jego historyi, 
o celu i zadaniu, o wykształceniu m o ra l- 
nem  i naukow em  profesorów, rozbiera 
szczegółowo przedm ioty nauki szkolnej, 
odsłania nam  wychowawczą działalność 
szkół jezuickich, k tóra  czytelnika w wy­
sokim stopniu zaciekawia.

Na tle tak  barw nie i zamaszyście n a -  
kreślonem, na  którem  po jednej stronie 
widzimy Polskę Zygm unta A ugusta, po 
drugiej stronie potężny Zakon OO. Jezui­
tów , przedstaw ia nam  au to r pierwszych 
Jezuitów  w Polsce i pierwsze ich polskie 
kolegia. T rudno nam  w tej krótkiej w zm ian­
ce sprawozdawczej kusić się choćby o po­
bieżne streszczenie całych długich rozdzia­
łów. Dość wspomnieć, że długi rozdział 
piąty przynosi nam  dzieje Jezuitów w Pol­
sce za Zygm unta A ugusta i za obu bez­
królewi i krótkich rządów  H enryka f f a -  
lezego, a  rozdział VI historyę ogólną za­
konu za S tefana Batorego, a rozdział koń­
cowy VII trak tu je  o misyi Jezuitów pol­
skich w Szwecyi. Oto jest krótki pogląd 
na  treść pierwszej części tom u pierwszego, 
książki, k tó ra  sam a dla siebie stanowi za- 
okręgloną. całość. Na rezultaty  naukow e 
zgadzam y się z autorem  z m ałymi w y­
jątkam i. Uderzyło nas np., że zwalił winę

za nieuregulow anie spraw y następstw a po 
Zygmuncie Auguście „na reform acyę“ tyl­
ko, gdy tym czasem  n a  niezałatw ienie tej 
piekącej kwestyi złożyły się rozm aite oko­
liczności. Za wielką zasługę au to ra , a za­
letę książki poczytujem y jej poczytność. 
Można czytać rozdział po rozdziale, a  czy­
telnik nie czuje znużenia, u jm uje go styl 
śliczny, przejrzystość układu i bardzo po­
toczysty, a przekonyw ujący sposób a rgu ­
m entow ania.

Życzymy Czcigodnem u A utorow i, aby  
dokonał dzieła w oznaczonych term inach. 
Zajm ie ono w naszej literaturze history­
cznej bardzo pow ażne miejsce i wypełni 
dotkliw ą w niej lukę, 'a  pom noży w wy­
sokim stopniu zasługi literackie prowincyi 
OO. Jezuitów. Z szczególnym naciskiem 
podnosim y tę okoliczność, iż au to r um iał 
om inąć niebezpieczeństwo stronniczego 
przedstaw ienia rzeczy. Zdań przeciw ni­
ków zakonu nie pom ija, owszem rozpra­
wia się z nim i przy każdej sposobności.

Mówi się wiele o OO. Jezuitach, o ich 
działalności, m ówi się bez znajom ości rze­
czy, n a  chybi trafi. Kto szuka praw dy, 
niech czyta, au to r odsłania nam  wszystkie 
karty  historyi zakonu. K.

„Pięść miłości ojczyzny".
Tajne stowarzyszenie „Wielkiego kułaka" 

czyli boxerów, mające siedlisko swe główne
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w  p row inc ji K antonu, nosiło pierw otnie na­
zw ę Czerwonego A b a żu ru , D zw onu  złotego 
i  W ie lk ie j w ody. O becnie członkowie nazy­
w ają się w zajem nie W ym ierza ją cym i Ciosy 
P ięścią  M iłości O jczyzny , albo w skróceniu 
sek tą  „W ielkiego ku łaka" . Anglicy p rze tłu ­
maczyli nazw ę tę na boxerów . Sekta ow a 
szybko się rozw inęła i w ystąpiła o tw arcie 
pod trzem a postaciam i zw ykłem i pow staniom  
ch ińsk im  : rozboju, b un tu  przeciwko władzom  
i pow stania przeciw ko cudzoziem com , am g- 
neo, t. j . ludziom o czerw onych w łosach, 
ja k  ich nazyw ają w gw arze ludow ej.

Przezw iska sekt tajem nych, m ających za 
zadanie przyw rócenia niezaw isłości narodow ej, 
odkąd  Cliińy podległy jarzm u M andżurów  —  
są  zagadkam i, które m ogą być rozw iązane 
tylko przez w tajem niczonych wyznawców . 
O to ważniejsze z nich :

S an-H o-H oei, trójprzym ierze nieba, zie­
m i i ludzi.

C him -L ien-K iao, sekta lilii błękitnej (?).
P ai-L ien-K iao , sekta lilii białej, ''albo 

nenufaru .
■ N ien -T u -K ia o ,  sek ta  głowy wolowej (?!).

H ung- Y ang-K iao ,  sekta słońca.
V u-X ang-Lao-M u, sekta bez m atki przy­

rodzonej, to znaczy, że każda jednostka n a ­
leży tak w yłącznie do społeczeństw a, iż zry­
w a wszystkie węzły najśw iętsze dla chińczy­
k ó w : uszanow anie i posłuszeństw o dla ro ­
dziców .

M im -T u m -K ia o ,  sekta najznakom itszej 
szlachty .

T sin g -H a -M u n -K ia o ,  sekta czystej h e r­
baty  (?).

K oam -M ao-K iao , sekta żółtej czapki.
P o -iu n -T su m , sekta początku biodra 

nagiego (!);
S iao-1 'ao-K iau , sekta szabli krótkiej, 

a  nakoniec

okazywanej m u przez pow stańców  chińskich 
—  um knął od n ich  i sam  oddał się w  ręce 
kapitana jednego z okrętów  angielskich, który 
go wywiózł na galery.

Pow stanie obecne W ielkiego K ulaka czyli 
jak  je  nazyw ają Anglicy, Boxerów  —• będzie 
m iało niew ątpliw ie także sw oich B urgw ine’ów 
i W alkerów , gdyż kraj tak bogaty i podle­
gający tak  straszliw ym  w strząśnieniom  zwabi 
aw anturników., nie liczących się z niczem , 
zachęconych może przez dyplom atów , łow ią­
cych ryby w  m ętnej wodzie. Zaledw ie sekta 
Taipingów  została rozprószona w raz ze swym  
wodzem  T hianw angien  t. j. Królem N iebie­
skim, G dy Chińczycy M ahom etanie (H oel) 
tw orzący sektę oddzielną, pow stali w  pro- 
w incyach ch ińskich  Azyi środkow ej.

Z T E A T R U .
Dama dworu, komedya w 4 aktach Thilo von 

Trotha, grana pierszy raz w teatrze krakowskim 
22 września.

roddanlca sztuka w 4 aktach Juliusza Case, 
grana po raz pierwszy 29 września 19t0.

Ilekroć z mego, dość nieraz dotkliwie 
odczuwanego obowiązku zajm ę wygodny 
fotel spraw ozdaw cy teatralnego  od czasu 
„nowego sezonu“ — muszę zawsze n a j­
pierw  rozm yślać na  tem at znaczenia pie­
niądza wogóle, a w takiej insty tucji jak  
tea tr  w szczególności, a potem  o różnych 
teoryach form  rządzenia, począwszy od 
Hobbesowego m onarchizm u, skończywszy 
na  Fourrierow skich falansterach. P lączą mi 
się po głowie wypadki dziejowe z czasów

Z wojny chińskiej.

M m f 1 fe

Port W ei-he i-W ei.

T a ip ing -K iao , sekta wielkiego uspoko­
jen ia , k tóra w  la tach  1851 — 1862 spow o­
dow ała  2 miliony ofiar i kosztow ała życie 
w ielu oficerów i m arynarzy francuskich, b ro­
n iących przeciwko niej S hanghaiu . Sekcie 
te j należy się w zm ianka obszern iejsza:

Pow stanie Taipingów  przygotow ane i kie­
row ane przez swego przew ódzcę, H ung-sen- 
T suena , urodzonego w K antonie, ze skrom nej 
rodziny rolniczej —  głosiło z początku, że 
je s t  przeznaczone od Boga „Ojca niebieskiego" 
do ustanow ienia C hrześciaństw a w  C hinach 
i obalenia dynastyi panującej. Dla zaznacze­
nia tego charak te ru  zarazem  religijnego i po­
litycznego, wzięło za sztandar swój krzyż, 
a za g o d ło : niech żyją Mingowie, śm ierć
T s in g o m ! Mingowie bowiem są dynastyą 
chińską, k tóra upadła w  1644 roku, kiedy 
zwyciężyli M andżurowie i osadzili na tronie 
dynastyę Tsingów , obecnie panującą.

M niemany C brystyanizm  sekty, będącej 
w łaściw ie szalbierstw em , a której praktyki 
religijne podobne były do m ahom etanizm u 
i m orm oniztnu  —  znalazł w  Anglii obrońców  
a naw et stronników . Złudzenie szybko się 
rozw iało, gdy ujrzano, jak  T ainpingow ie po­
częli opanow yw ać m iasta, w cielać najlepszą 
część ich m ieszkańców  do sw oich szeregów 
i przebiegać kraj cały jak  ch m u ra  szarańczy, 
nie zostaw iając nic za sobą, prócz ruin i 
zgliszczy.

T aipingow ie, jakeśm y to już wyżej w spom ­
nieli m ieli w szeregach sw oich licznych cu- 
dzoziemcówT-aw anturników , z k tórych najgło­
śniejszym i b y li: A m erykanin B urgw ine i A n­
glik W alker. P ierw szy został zab ity ; drugi 
niezadowolony z rodzaju oznak wdzięczności,

rzymskich tryum w iratów , które dyablo 
dały się we znaki państw u rzymskiemu, 
to znów z bliższych dziejów sław ny „po­
kój d am “ widom y obraz zdolności nie­
w iast do rządzenia, a wreszcie „bon m ot" 
Vauclin’a z „S afandu łów ": „Z tym i
ludźmi nic bez despotyzm u “. Z tej m ie­
szaniny w yobrażeń i w spom nień w yłania 
się nareszcie kwestya w formie py tan ia: 
„Czy dobrze jest, jeśli oszczędność wynika 
nie z system u rac jo n a ln e j gospodarki, ale 
ze stanu  konieczności znanego pod nazw ą 
„braku gotów ki”, oraz czy dobrze jest. 
jeśli prócz tego ster rządów spoczywa 
w ręku republiki „trzech11, z których je ­
den m a artystyczną duszę, ale nie m a 
pieniędzy, drugi m a trochę pieniędzy, ale 
nie m a duszy, a trzeci..., nie m ając ani 
jednego ani drugiego, m a tylko... pensyę.

Odpowiedzieć sobie teoretycznie n a  te 
py tan ia  zwykle nie m am  czasu: przeryw a 
m oją kontem placyę albo uderzenie orkie­
stry  trzynastego pułku, albo interpelacya 
mojego sąsiada, albo ożywiony ruch w trze­
ciej parterow ej loży na praw o, albo w re­
szcie podniesienie kurtyny, naszej prze­
pięknej kurtyny Siemiradzkiego, tu  i ow ­
dzie kunsztow nie uzupełnionej pędzlem p. 
Spitziara.

Dopiero po przedstaw ieniu, w racają 
refleksye ze zdw ojoną siłą, a . uspokaja je  
dopiero nowe polskie „jakoś to będzie*1, 
nadzieja na  najbliższą sobotę... nadzieja 
dotychczas zwodnicza.

Otóż ; „Dam a dw oru" sklecona tu  i 
ówdzie zgrabnie i bez ta len tu  z szeregu 
przenicow anych efektów i sytuacyi, ale

w iejąca starzyzną. S tary  S ardou  potrafił 
jeszcze m ocą swego ta len tu  dać nam  
„M adame sans Gene" postać nie nową, 
ale odświeżoną przedziwnie zwłaszcza im ­
ponująco pięknem  tłem  zawsze pocią­
gającej napoleoniady. P a n  Thilo von T ro ­
th a  zabrał się do napisania sztuki, obliczy­
wszy się ze wszystkiemi zaletam i dusz Nie­
mek i Niemców, a więc z uwzględnieniem 
a priori: czułości „cnót dom owych" nie­
mieckich baronów , pruskiego m unduru , 
książątek na  jednej mili kw adratow ej i t. d. 
Nie dziw, że lepianka ta  zwłaszcza na  p o l­
skiej scenie... nie mogła zrobić dobrego 
wrażenia.

Jeżeli już koniecznie tak  być musi, aby 
pruskie genialności ozdabiały repertoar 
nowej narodow ej sceny (może dlatego, że 
nie potrzeba nowych dekoracyj) to  niechże 
widzimy rzeczy o w artości literackiej lub 
scenicznej. To roszczenie zawsze m am y 
i mieć będziemy względem każdej dyre­
kcyi, choćby naw et tak  sym patycznej co 
do samego dyrektora Kotarbińskiego, jak  
dzisiejsza.

Treść „Damy dw oru" nie bogata . B a­
ronów na Yon H ohenstein (Niemcy lubią 
w drapyw ać się na  wysokości) w ychow ana 
n a  wsi, na  swobodzie z otoczeniem poe­
tycznej przyrody z tkliwym niemieckim, 
księżycem, ale z bujnym i końmi i psami — 
zostaje nagle dla wyższych względów „Da­
m ą dw oru" jakiegoś małego książątka nie­
mieckiego. Nie może się przystosow ać do 
w ym agań otoczenia, ani wcielić się w du­
szę „dw oru" — popada w różne kolizye 
i podejrzenia, głównie z pow odu, że jej 
tem peram ent i sw oboda zw racają odrazu 
na  nią oczy samego księcia...

Ale tylko oczy... Książe niemiecki kocha 
niemiecką księżniczkę i jest jej wierny, 
zwłaszcza że księżna m atka m a tam  „coś" 
przeciw m ałżeństw u księcia z jego ubó­
stw ianą księżniczką Elżbietą -  zapewne 
ze względów dyplom atycznych. H rabianka 
H ohenstein w zruszona jest miłością usy­
chających za sobą serc książęcych, u łatw ia 
im zatem  schadzkę w swojem mieszkaniu. 
Z tego pow odu ściąga n a  siebie to  nie­
w inne pisklątko podejrzenie księżnej-m atki, 
że zastaw ia sieci na  niew inność księcia - 
syna. H rabianka H ohenstein dostaje dy- 
misyę pod  ciężkim zarzutem  niem oralnego 
zachow ania się na dworze książęcym (!?) 
a  nie może obronić się przed potw arzą... 
bo przyrzekła kochającej parze tajem nicę,

Ale od czegóż czułe niemieckie serce 
au to ra . W  czw artym  akcie wszystko się 
w yjaśnia (choć widz wie jak  wszystko 
będzię już po drugim  akcie) książęce serca 
łączą się na  „wierne" życie, baronów na 
H ohenstein wychodzi za ładnego ad ju- 
ta n ta  w pruskim  m undurze z austryjacką 
szablą, w ysw atana przez samego księcia. 
W yobrażam  sobie, że w tem  miejscu 
rozlega się w niemieckich teatrach  łkanie 
z rozczulenia, spływ ają łzy ulgi dla n a ­
prężonych dusz ciężko myślących Niemek. 
Artyści grali popraw nie. Najlepszym był 
p. Kamiński który z małej epizodycznej 
roli m inistra von Bachen stworzył wy­
kończoną postać dw oraka dyplom aty. 
P an i Morska sum ienna jak zawsze grała 
hrab iankę H ohenstein zupełnie w duchu 
au to ra . P an i W ojnow ska jako hrab ina 
Birkenfeld była w yborna. Rola księcia 
niewłaściwie przypadła p. Zawadzkiem u. 
P. Przybyłowicz trochę przesadzał. Role 
pp. Kotarbińskiego i Mielewskiego mdłe 
i niewyraźnie nie daw ały artystom  pola 
do popisu.

W  roli księżniczki Elżbiety w ystąpiła 
pani Łazarewicz. Grała spokojnie, jedno­
licie. bardzo sympatycznie. Sądzę, że 
wreszcie w tym  w ypadku, w szeregu n o ­
wych sil uczyniła dyrekcya dobry wybór.

„Poddanka" Juliusza Case jest lichotą. 
Ma to  niby być w alka dwóch dusz, męż- 
szczyzny kochającego sw ą żonę, ale w y­
magającego od niej poświęcenia i cnót 
dom owych i żony k tó ra  oszołomiona 
doktryną o samodzielności ani słyszeć nie 
chce o życiu rodzinnem  a natom iast m a­
rzy o spełnianiu zadań społecznych, do 
których wiedzie ją , jak  zwykle bywa u 
em ancypan tek , tylko fantazya lub sy­
stem nerw ow y. Ale ta  w alka wrażenia 
nie czyn i; sam a dyalektyka, bez m oty­
wów psychologicznych, bez praw dy życia, 
stw orzona w głowie au to ra  który albo 
nie um ie podglądać życia, albo nie umie 
sądzić co w ludziach jest treścią ich duszy 
a co tylko naby tą  „form ułką" dla w y­
gody własnego egoizmu. W skutek rozło- 
m u między m ałżonkam i, z pow odu ob­
szernych ich dążeń i ideałów — nastę ­
puje jak  zwykle zdrada po stronie męża, 
a potem  zdrada na  „złość mężowi" po 
stronie żony, k tóra nie chce być „pod- 
danką".

Sztuka kończy się chęcią odbudow ania 
z ru in  szczęścia domowego u męża —  
a zimnym i bez przekonania rzuconym

frazesem  żony i „nareszcie w olna" przez 
co niewiadom o co ta  żona rozumie, czy 
um iejętność swego egoizmu czy akt zdrady 
małżeńskiej popełniony na  zimno z p ierw ­
szym lepszym durniem .

Sztuka w ystaw iona pospiesznie, obsa­
dzona od początku do kańca  (prócz p. 
W ojnowskiej i Jednow skieje) niewłaściwie 
(bo też nie było jej właściwie kim obsa­
dzić) w ypadła bardzo mizernie. P an i S u­
lim a nie podołała zadaniu przeprow adze­
nia roli żony która  nie chce być poddanką. 
W ogóle nie m a dziś w krakow skim  teatrze 
artystk i n a  tego rodzaju  role. Powierzenie 
tej roli p. Sulimie było przecenieniem  sił 
tej zdolnej, ale jeszcze zam ało ru tynow a­
nej artystki.

Może też przecie kiedyś będzie inaczej, 
to jest lepiej czego z całego serca życzę 
i publiczności krakowskiej i obecnej sym ­
patycznej nam  tylko ze względu na  p. 
Kotarbińskiego dyrekcyi.

D r. W łodzim ierz L ew ick i.

Kronika literacko - artystyczna.

L I T E R A T U R A .

* N akładem  księgarni K. Grendyszyńskie- 
go w P etersburgu , ukazała się w  osobnej 
książce H isto rya  sześciu m iesięcy, ustęp  
z dziejów  1862 ro k u  przez W alerego Przy- 
borow skiego. Rzecz ta  była już przed kilku laty 
drukow aną w fejletonie G azety W arszaw skie j 
i w yw arła n a  czytelnikach silne w rażen ie , 
najprzód przez sam  interes, jak i budzić m u ­
siał tem at tak żywotny, h istorya czasów tak  
blizkich, na które w ielu z nas patrzyło i k tó­
rych  skutki, jak  słusznie au to r w  przedm ow ie 
pow iada, dziś na  sobie jeszcze odczuw am y, 
a następnie przez sąd bezstronny i spokojny
0 ludziach i rzeczach. Książka obejm uje czasy 
od przyjazdu W . Ks. K onstantego Mikolaje- 
w icza do W arszaw y w charak terze N am iestnika 
Królewskiego, aż do w ybuchu pow stania, t. 
j. od lipca 1862  r. do początków 1893  r. 
Nie w ątpim y, że znajdzie ona szerokie koło 
czytelnictw a, czego jej szczerze życzymy z 
uw agi, że wiele z niej nauczyć się m ożna
1 w ielu błędów  un iknąć . Szkoda tylko, że 
korekta jes t dość zaniedbana.

* O statni zeszyt W isły  (za lipiec i s ie r­
pień) zaw iera kilka in teresujących prac. Dalszy 
ciąg opisu Mazowsza pruskiego, z przytocze­
niem  piosnek ludow ych, skreślony przez p. 
G. Smólskiego, daje ciekawą charak terystykę 
tego ludu, zapom nianego przez nas, a jednak  
w ytrw ale broniącego swej narodow ości. N ie­
mniej zw raca na siebie uw agę praca pana 
T etznera p. t. „Pobrzeże L iw ca". Zeszyt 
przyozdobiony jes t fotografiam i typów  ludo­
w ych z gub. L ubelskiej, oraz szeregiem  d rze­
w orytów , znalezionych w Płazow ie w pow. 
C ieszanow skim  w Galicyi, pochodzących z 
pierwszej połowy XIX w ., a będących w ierną 
kopią jak ichś dzew orytów  starożytnych. Zwykłe 
działy w ypełniają ten  zeszyt pism a, które nie 
przestaje w zyw ać sw ych przyjaciół, by s ta ­
rali się o rozpow szechnianie o nim  w iado­
m ości i pozyskiwanie m u  prenum eratorów , 
przez co m ogłoby zwiększyć objętość, w zbo­
gacić dział ilustracyjny i inne poczynić u le­
pszenia. Ze stałego pow tarzania tej odezwy 
okazuje się, że W isła  stoi jedynie ofiarnością 
jednostek  i pom ocą kasy M ianowskiego. Czyżby 
istotnie nie mogło się utrzym ać o w łasnych  
siłach jedyne u nas pism o etnograficzne ?

* N akładem  księgarni Jana Fiszera wyszło 
dzieło, znanego filozofa p. W incentego L u to ­
sławskiego p. t. Z  d zied zin y  m y ś li , s tu d y a  
jilozojiczne. Jest to zbiór rozprószonych dotąd 
po różnych czasopism ach i w  różnych epokach 
p isanych artykułów , popularyzujących niektóre 
zagadnienia filozoficzne. Z najdujem y tu roz­
praw y następu jące: „W spółczesna filozofia". —  
„Metafizyka L ockego". —  „O istocie duszy". —- 
„Pojęcie czasu" . — „D eterm in izm ". —  „P e­
sym izm *. — „ 0  znaczeniu historyifilozofii". •—  
„ 0  etyce ch ińsk iej". —  „D escartes i jego 
filozofia". — „Potęga duszy*. —  W ydanie 
je s t bardzo staranne.

* Przegląd  arm eńsk i „Not Guyank* —  
w ychodzący w  Londynie, zam ieścił artykuł 
o współczesnej lite ra tu rze  polskiej.

* „W iestnik w siem irnoj is to rii" , m iesię­
cznik, wychodzący w  P e te rsbu rgu , d rukuje 
w  form ie osobnego dodatku przekład „H isto­
ryi narodu  polskiego" W ładysław a Sm oleń­
skiego.

* Czeska „Politik" w ydrukow ała w felje- 
tonie przekład obrazfta H ajoty „Śniło m i s ię " ...



GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY. Nr. 13.

Chrześoiański KANTOR WYMIANY pieniędzy w  S ra n icił st- k°lei warszawsko-wie- 
denskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Motto: Cudze chwalicie, swego nie znacie —
Sam i nie wiecie, co 'posiadacie.

P. T.
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

z przekonaniem, źe now ość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość o estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki głów ny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, m ożliwie dokładnemi objaśnieniami, dotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów  odnoszących się do prze­
szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytku historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. U kończyłem  Seryę I. „Królestwo Polskie"  
i przystępuję do wydawnictwa Seryi I I .  „Galicya w obrazach1!

W ydaw nictw o składać się będzie z 24 do 30 zeszytów, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowe w rozmiarze 19|24 ctm., 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na Galicyę: 
Edmund Kolbuszowski.

Wydawca: 
Konstanty Woźniak.

=  WARUNKI PRENUM ERATY: —
N A

GALICYĘ W  OBRAZACH'1
Cena pojedynczego zeszytu wynosi 60 hal. (g ro s zy).

Prenumeratorzy, płacący z góry przy rozpoczęciu „Galicyi 
w obrazach" 15 koron (za całość) bez względu na to, źe ilość 
zeszytów  odpowiednio do materyału może być powiększona, 

otrzymają ozdobna okładkę za połow ę ceny sprzedażnej. 
Nadto za przysłaniem 2 koron na opakowanie z wysyłką, otrzymają.

------------------  bezpłatnie 5 premij wartości 18 koron ------------------
a to: obraz „ K a za n ie  S k a rg i" Z oryginału Jana Matejki w iel­

kości (48|63 ctm.),
Album ilustrowane „Odsłonięcie pomnika M ickiew icza 
w  W a r s za w ie " ,  
Album illustrowane „Ogniem  i M ie c ze m " podług ry­
sunku Juliusza Kossaka,
Poczet „K r ó ló w  polskich" na kredowym papierze wiel­
kości ( 6 3 j 5 ctm.)
i 100 kart korespondencyjnych z  w idokami krajow ym i.

K a n t o r  w y m i a n y
Filii e. k. uprzywil .  gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p o n ó w , i wylosowanych efektów b ez

p otrącen ia  p ro w iz y i. 5

F I L I A  c . k . U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

B a n k u  h i p o t e c z n e g o
W  H K A H O W I E ,

= = = = =  w ydaje ■ ■ ■ —

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe 

za 9 0  d n io w e m  w y p o w i e d z e n i e m4 l/Ł
4% za 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3‘ /27o za 3 0  d n i o w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c. k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  IS a n k ii  h ip o t e c z n e g o  przyj­
muje w k ła d k i do o p ro c e n to w a n ia  w rachunku bieżącym, wydaje w tym 
celu k s ią że c z k i  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, 
udziela za l ic z k i  na papiery w a rt o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na za ku p n o  
lub s p r z e d a ż  e fe któw na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

ZAKŁAD kamieniarsko-rzeźbiarski
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
n a p rz e c iw  cm en tarza  

W  K R A K O W I E ,

p o d e jm u je  się

wykonania pomników i 
grobowców, według w ła­
snych lub dostarczonych 

rysunków. 7M ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

. FIGIEL
F r y z y e r  d a m s k i  i m ę s k i

Rynek 2 6  ró g  u l .  W iślnej.
Lokal urządzony z komfortem i hy- 
gienicznie. Dla Pań jest specya- 
lista fryzyer ozdobiony złotym 
medalem w Wiedniu. Najnowsze 
wyroby z włosów. Skład perfume- 
ryi francuskiej i angielskiej. Przy­
bory toaletowe. Dla Panów: Czep­
ki do układania włosów najnow­

szej konstrukcyi. (1-6)

i U J ł  1 I I :U ł  i l I  111 !
»cab)si

CUKIERNIA

J. Sykalowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  16,

poleca swoje wyroby.

WIELKI WYBÓR 
różnych wódek, koniaków etc.

Xwp>lynyi<«y»)ftpiiwi(yi); aiS(*)8e (śe) spoci
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i  ZAWIADOMIENIE. N O W O  O T W O R Z O N A

|  RESTAURACYA i KAWIARNIA wiedeńska
p r z y  ul. ś w .  K r z y ż a  (M i k o ł a j s k a )  N r .  7   —

0

■ , : poleca Szan. P. T. Publiczności
z n a k o m i t a  k u c h n i ę  jakoteż n a p o je ,

p iw o  K a r w if iN k ie ;
B I L A R D  i P O K O J E  0 0  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

L o k a l  o t w a r ł y  d o  g o d z i n y  1. |>«> p A ł n o c y .
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, 

kreślę się z poważaniem «j 5 k ic iń s k a
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Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatnie okazy tutek.

Zakład p rzem ysłow y  w yrobó w  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

N O R IS “
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i chemika w Krakowie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20 .

Dla łatw ego w yboru tutek p o leca m .
T u t k i  b i a łe  „ N o r i s "

„  z  w a t ą
k u k u r u d z i a n e , M a i s  N u t n a "  

. M a i s  A l b e r t * *

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  d e  P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s "
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r "

“ O lf ic .  C l u b "

9e i

Idąc za postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania palących 
papierosy, wprowadziłem »Noris« udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros zapaiony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, i dlatego cały papieros do końca można smacznie wypalić.

W  ogle zwracam uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym 
i łagodnym dymem, nie wpływające ujem nie na zmianę smaku i zapachu tytoniu T to  jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
wyrobów.

l>o n a b y c i a  w  h a n d l a c h  i t r a f i k a c h .

W yłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: w  składzie osob liw szych  gatunków
tyton i i cygar, ulica Karola Ludw ika.

14 Z wysokiem poważaniem

WI. B e ld o w sk i,  mag. farmacyi i chemik.
P P . K upcom  i C ukiernikom  polecam  w orki pap ierow e i pudelka  n a  cu k ry  po cenach bardzo  niskich

Z  dru karn i i stereotypii A .  Ko zia ń sk ie g o  w  K ra k o w ie . Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


